
Nr. 24. Kraków, sobota 24 stycznia 1903. Rocznik XII.

Adres Redakcyi i Administracyi 
KRAKÓW, UL. BRACKA 15.

A d r e s  n a  t e l e g r a m y :  Naprzód Kraków. 
T e l e f o n  Nr. 398,

po godzinie 10 w nocy nr. 510.
Listy należy adresować do Redakcyi „Naprzodu1' 
a prenumeratę, zamówienia i reklamacye do 
Administracyi „Naprzodu", Kraków, Bracka 15. 

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 
pocztowej.

Numer pojedynczy 8 halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4 halerze. Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej

Wychodzi codziennie o godz. 5 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.
Do nabycia w Administracyi ni. Bracka 1. 15 

oraz we wszystkich hinrach dzienników.
Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy: ulica 
Poselska 15, oraz hiura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Yogler w Wiedniu, Berlinie, 
Wrocławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse 
i M. Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, 

rue de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło­
szenia adresować należy: Dział inseratowy

„Naprzodu", Kraków, Poselska 15.

Prenumerata wynosi: W  K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
50 hal., rocznie 18 kor. — Z a d o s t a w ę  do d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :  
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W  N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
W  innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy 
raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 hal. 
za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 
i t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 

dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z  D N I A .
Zmiana regulaminu izby.

G d y  j u ż  w s z y s t k ie  p o z a k u l is o w e  s z t u c z k i ,  
k t ó r e m i  d r  K o r b  e r  c h c ia ł  „ u z d r o w ić *1 p a r ­
l a m e n t ,  w s z y s t k ie  g r o ź b y ,  o b ie t n ic e  i  ł a p ó w k i  
z a w io d ły ,  w y s t ą p i l i  n a  w i d o w n i ę  n o w i  z n a ­
c h o r z y  z  s p r e p a r o w a n e m  p r z e z  s ie b ie  l e k a r ­
s t w e m  n a  c h o r o b ę  p a r l a m e n t a r n ą . . .

R e a k c j o n i ś c i  z  p o d  c ie m n e j  g w ia z d y ,  g o ­
t o w i  d o  w s z e lk ic h  p o l i c y jn y c h  u s łu g :  a n t y ­
s e m i c i  i  k l e r y k a l i ,  p o s t a w i l i  n a  w c z o r a j -  
s z e m  p o s ie d z e n iu  d w a  w n io s k i  n a g łe  w  s p r a ­
w i e  z m ia n y  r e g u la m i n u  I z b y ,  m a ją c e  w r z e k o -  
m o  z a p e w n i ć  n a  p r z y s z ło ś ć  n o r m a ln e  f u n k -  
c y o n o w a n ie  p a r l a m e n t u .

W n i o s e k  a n t y s e m i t ó w  f o r m u ł u je  w  o g ó l­
n y c h  z a r y s a c h  p r o j e k t  o d p o w ie d n ie j  u s t a w y  
i  ż ą d a :  w z m o c n i e n ia  w ł a d z y  d y s k r e c y o n a ln e j  
p r e z y d e n t a ;  o g r a n ic z e n i a  w o ln o ś c i  w n o s z e n ia  
i n t e r p e l a c j ą  i  w n io s k ó w  w  t y m  d u c h u , i ż  m o ­
g ą  b y ć  o n e  o d c z y t y w a n e  t y l k o  z a  z e z w o le ­
n ie m  I z b y  ( t j .  w ię k s z o ś c i ) ,  n a d t o ,  i ż  w n io s k i ,  
n i e  b ę d ą c e  n a  p o r z ą d k u  d z ie n n y m ,  m o g ą  b y ć  
w z i ę t e  p o d  o b r a d y  r ó w n i e ż  t y l k o  z a  z e z w o ­
le n ie m  ^/g p o s łó w ;  o g r a n ic z e n i a  w o ln o ś c i  p r z e ­
m a w i a n i a  d la  k a ż d e g o  m ó w c y ;  n a d t o  d o m a g a  
s ię  p r o j e k t  r ó ż n y c h  d a ls z y c h  o g r a n ic z e ń  w  
s p r a w ie  g ło s o w a n ia .

T e n d e n c y a  te g o  w n io s k u  j e s t  a ż  n a d t o  w i ­
d o c z n a :  s k n e b l o w a n i e  u s t  o p o z y c y i .  
W  m y ś l  p r o j e k t u  z n a c h o r ó w  a n ty s e m ic k ic h  
m n ie js z o ś ć  w y d a n ą  b y ł a b y  z u p e łn ie  n a  ł u p  
w ię k s z o ś c i  r z ą d o w e j .  P o s ło m  o p o z y c y jn y m  n i e  
w o ln o b y  b y ło  w n o s ić ,  a n i  u z a s a d n ia ć  n a jp o ­
t r z e b n ie js z y c h  w n io s k ó w ,  n i e  w o ln o b y  im  b y ­
ło  p r z e d s t a w ić  ż a d n y c h  k r z y w d  i  s k a r g  s w y c h  
w y b o r c ó w ,  n ie  w o ln o b y  im  r ó w n ie ż  b y ło  k r y ­
t y k o w a ć  ż a d n y c h ,  c h o ć b y  n a jd o t k l i w s z y c h  d la  
lu d n o ś c i  p r z e d ło ż e ń  r z ą d o w y c h ,  s k o r o  w i ę k ­
s z o ś ć , m a ją c a  in t e r e s  w  t łu m ie n i u  w s z e lk ie j  
o p o z y c y i  i  p o s łu s z n a  ś le p o  w o l i  r z ą d u ,  n a  to  
n i e  z e z w o l i .  P r ó c z  t e g o  w s z e lk a  l e g a l n a  p a r ­
l a m e n t a r n a  w a l k a ,  r o z u m n i e  p r o w a d z o n a  
p r z e z  o p o z y c y ę  w  r z e c z y w i s t y m  in t e r e s i e  
w y b o r c ó w ,  b y ł a b y  a b s o lu t n ie  n ie m o ż l iw ą .  
W ó w c z a s  w ię k s z o ś ć  i  r z ą d  m ó g łb y  s w o b o ­
d n ie ,  b e z  ż a d n e j  p r z e s z k o d y  z e  s t r o n y  b e z ­
s i ln e j  j u ż  o p o z y c y i  p r z e b ic z o w y w a ć  n a jg o r s z e  
d la  lu d n o ś c i  u s t a w y — p o d o b n ie ,  j a k  t o  d z ia ło  
s ię  w  p a r l a m e n c i e  n ie m ie c k im ,  z  t ą  t y l k o  r ó ­
ż n ic ą ,  ż e  p o d c z a s  g d y  t a m  t łu m ie n i e  o p o z y ­
c y i  m i a ło  c h a r a k t e r  d o r y w c z e g o  g w a ł t u ,  t u ,  
w  p a r l a m e n c i e  a u s t r y a c k i m ,  k l e r y k a l n o - a n t y -  
s e m ic k a  c z e r e d a  g w a ł t  c h c e  u b r a ć  w  l e g a l ­
n e  f o r m y  u s t a w y .

S o c y a l n i  d e m o k r a c i  z  c a łą  e n e r g i ą  z w r ó ­
c i l i  s ię  p r z e c i w  p r z e s z w in d lo w y w a n iu  te g o  
p r o j e k t u  w  d r o d z e  w n io s k u  n a g łe g o ,  w b r e w  
w s z e lk im  p r z e p is o m  o b o w ią z k o w e g o  r e g u la ­
m in u .  T o w .  P e r n e r s t o r f e r  w  d w u k r o t n e m  
c ię t e m  p r z e m ó w ie n iu  w y k a z a ł ,  ż e  a n ty s e m ic c y  
m a c h e r z y  c h c ą  „ u z d r a w i a ć 11 p a r l a m e n t  z a  
p o m o c ą  p o g w a ł c e n i a  o b e c n e g o  r e g u ­
l a m i n u  I z b y .

P r o j e k t  a n t y s e m i t ó w  p r z y p o m in a  z u p e łn ie  
p r z y s ł o w i e  o  m a łp ie ,  k t ó r a ,  n i e  m o g ą c  z n ie ś ć  
g o r ą c a ,  s t ł u k ł a  t e r m o m e t r ,  w  n a d z ie i ,  i ż  w  
t e n  s p o s ó b  o c h ło d z i  a tm o s fe r ę .  N i e  z m ia n y  
r e g u la m i n u ,  n i e  g w a łc e n i e  w s z e lk ie j  w o ln o ­
ś c i,  u z d r o w ić  m o ż e  s t o s u n k i  p a r l a m e n t a r n e .  
P r z y c z y n y  o b e c n e g o  c h a o s u  le ż ą  o w i e l e  g ł ę ­
b i e j :  w  p r z y w i l e j a c h  p o l i t y c z n y c h ,  
k t ó r e  k r ę p u j ą  s w o b o d n y  r o z w ó j  lu d ó w  w  te m  
p a ń s t w ie .  S t ą d  p o c h o d z i,  i ż  o b e c n y  p a r l a ­
m e n t ,  j a k o  s z t u c z n y  w y t w ó r  p r z y w i l e j ó w  
k la s o w y c h ,  n ie  p o s ia d a  i  n ie  m o ż e  p o s ia d a ć  
ż y w o t n o ś c i .  T r w a j ą c e  o d  t y l u  l a t  p r z e s i le n ie  
ś w ia d c z y  t y l k o  o t e m , i ż  t a  f o r m a  p o l i t y c z n a ,  
w  k t ó r ą  u s i łu je  s ię  g w a ł t e m  z a k u w a ć  w y r a z  
w o l i  t y l u  lu d ó w ,  d a w n o  s ię  p r z e ż y ł a  i  g w a ł ­
t o w n i e  c h y l i  s ię  k u  u p a d k o w i .

N i e  p o m o g ą  n a  to  ż a d n e  s z t u c z k i  d y p lo ­
m a t y c z n e  d r a  K ó r b e r a ,  a n i  t e ż  ś r o d k i ,  p r o j e ­
k t o w a n e  p r z e z  r ó ż n y c h  z n a c h o r ó w  w  g u ś c ie  
L u e g e r a .

T y l k o  u s u n ię c ie  o b e c n y c h  p r z e s t a r z a ł y c h  
f o r m  p o l i t y c z n y c h ,  a  w p r o w a d z e n ie  f o r m  n o ­
w o c z e s n y c h ,  t y l k o  z n i e s i e n i e  p r z y w i l e ­
j ó w  w y b o r c z y c h ,  a  z a p r o w a d z e n ie  p o ­
w s z e c h n e g o ,  r ó w n e g o ,  b e z p o ś r e d n i e ­
g o  i  t a j n e g o  p r a w a  g ł o s o w a n i a ,  m o ż e  
s t w o r z y ć  z d r o w y ,  u ż y t e c z n y  d la  w s z y s t k ic h  
p a r l a m e n t .

Z am ach  na robotn ików  
borysław skich .

N a c z e l n i k  d r o h o b y c k ie g o  u r z ę d u  g ó r n ic z e ­
g o , n a d k o m is a r z  K o s t k i e w i c z ,  z n a n y  c z y ­
t e l n ik o m  „ N a p r z o d u 11 b o h a t e r  k a t a s t r o f y  w  k o ­
p a l n i  w o s k u  L a e n d e r b a n k u ,  w y d a ł  w  o s ta ­
t n i c h  d n ia c h  z  o k a z y i  p o ż a r ó w  r o z p o r z ą d z e ­
n ie  d o  w s z y s t k ic h  w ł a ś c ic ie l i  k o p a lń  n a f t y  
w  B o r y s ł a w i u  (d o  1. 7 8 0 5 ) ,  w z y w a j ą c  i c h  d o  
n a t y c h m ia s t o w e g o  z a s t a n o w ie n i a  w s z e lk ie j  
p r a c y  n o c n e j  w  r o p o d a jn y c h  s z y b a c h  n a f t o ­
w y c h ,  h o , z d a n ie m  p a n a  n a d k o m is a r z a  K o s t -  
k i e w i c z a ,  z  n o c n e g o  o ś w ie t l e n ia  e l e k t r y c z n e ­
g o ... m o g ą  p o w s t a ć  p o ż a r y .  R e k u r s o m  e w e n ­
t u a l n y m  o d  p o w y ż s z e g o  w ie k o p o m n e g o  „ s o -  
c y a ln o - p o l i t y c z n e g o 11 r o z p o r z ą d z e n ia  n ie  p r z y ­
z n a ł  K o s t k i e w i c z  m o c y  o d w ła c z a ją c e j  i  r o z ­
p o r z ą d z e n ie  w e s z ło  n a t y c h m ia s t  w  ż y c ie .  
U s t a ł a  p r a c a  n o c n a  w e  w s z y s t k ic h  r o p o d a j ­
n y c h  s z y b a c h  b o r y s ła w s k ic h ,  p o ło w a  r o b o t n i ­
k ó w  n a f t o w y c h  z n a l a z ł a  s ię  w ś r ó d  c i ę ż k ie j  
z im y  b e z  p r a c y  i  c h le b a .  G łó d  p o c z y n a  j u ż  
c h w y t a ć  s w e  o f i a r y  w ś r ó d  n o w y c h  b e z d o ­
m n y c h  r z e s z ,  r o z p a c z  p u k a  d o  z a p a d ły c h  l e ­
p i a n e k  r o d z in  r o b o t n ic z y c h  w  B o r y s ła w iu .  
L e c z  c ó ż  to  w s z y s t k o  m o ż e  o b c h o d z ić  u r z ę ­
d n i k a  a u s t r y a c ld e g o ,  k t ó r e g o  c h y b a  m a r z e ­
n ie m  t y l k o  z w r ó c ić  n a  s ie b ie  u w a g ę  i  a w a n ­
s o w a ć , c h o ć b y  t a  d r o g a  a w a n s u  b y ł a  w y ś c ie ­
lo n ą  ł z a m i  r o h o t n ic z e m i ,  g ło d o w ą  ś m ie r c ią  
r o d z in  r o b o t n i c z y c h  i  t y f u s e m  g ło d o w y m !

P a n  K o s t k i e w i c z  z a s t a n o w i ł  p r a c ę  n o c n ą  
w  b o r y s ła w s k ic h  s z y b a c h  r o p o d a jn y c h ,  h o  e le ­
k t r y c z n e  o ś w ie t le n ie  k o p a l ń  ( i n n e  z a ś  o ś w ie ­
t l e n i e  j e s t  z e  w z g l ę d ó w  b e z p ie c z e ń s t w a  z a ­
k a z a n e )  m o g ło b y  w y w o ła ć  p o ż a r y  i  n a r a z i ć  
n a  s t r a t y  o p a s ły c h  r e n t i e r ó w  n a f t o w y c h ,  k t ó ­
r z y  i  t a k  m a j ą  in t e r e s  w  o b e c n e m  o g r a n i ­
c z e n iu  p r o d u k c y i .  E l e k t r y c z n e  o ś w ie t le n ie  m o ­
ż e  w y w o ła ć  p o ż a r y !  C o  z a  ś w ie t n a  m y ś l !  
N a le ż a ło b y  z a s t a n o w ić  p r a c ę  n o c n ą  w e  w s z y ­
s t k ic h  f a b r y k a c h ,  n a le ż a ło b y  z a b r o n ić  m i e ­
s z k a ń c o m  w s z y s t k ic h  m i a s t  o ś w ie t la ć  n o c ą  
s w e  m i e s z k a n ia ,  b o ... e l e k t r y c z n e  o ś w ie t le n ie  
m o ż e  w y w o ła ć  p o ż a r y .  Z a k r a w a ł o b y  to  w s z y ­
s tk o  n a  ż a r t ,  n a  d o w c ip ,  s k o m p o n o w a n y  w  
w e s o łe m  t o w a r z y s t w ie  p o  d z ie s ią t y m  k i e l i s z k u  
k o n i a c z k u ,  g d y b y  n ie  n a g a  r z e c z y w is t o ś ć ,  
k t ó r a  p r z y p o m in a ,  ż e  t e n  d o w c ip  w s t r z ą s n ą ł  
i  t a k  j u ż  c i ę ż k ą  e g z y s t e n c y ą  r o d z in  r o b o t n i ­
c z y c h  w  B o r y s ła w iu .

W o b e c  s a m e g o  f a k t u  z a s t a n o w ie n i a  r u c h u  
n o c n e g o  w e  w s z y s t k ic h  n a f t o w y c h  s z y b a c h  
r o p o d a jn y c h  i  w y d a l e n i a  w  n a s t ę p s t w ie  te g o  
z  p r a c y  w s z y s t k ic h  n a f t o w y c h  r o b o t n i k ó w ,  
p r a c u ją c y c h  p r z y  s z y b a c h  r o p o d a jn y c h ,  ż ą d a ć  
m u s im y  n a ty c h m ia s t o w e g o  c o f n i ę c i a  z a ­
k a z u  p r a c y  n o c n e j  i  w y n a g r o d z e ­
n i a  p r z e z  w ł a d z e  g ó r n i c z e  w s z y s t ­
k i c h  s t r a t ,  j a k i e  r o b o t n i c y ,  w s k u ­
t e k  z a s t a n o w i e n i a  p r a c y  p o n i e ś l i .  
J e ś l i  b o w ie m  o ś w ie t le n ie  e l e k t r y c z n e  m o ż e  
w y w o ła ć  n ie b e z p ie c z e ń s t w o  p o ż a r ó w ,  w ó w c z a s  
n a l e ż y  w ła ś c ic ie l o m  k o p a lń  n a k a z a ć  p r z e ­
s t r z e g a n i e  n a d z w y c z a jn y c h  ś r o d k ó w  o s tr o ­
ż n o ś c i ,  n a le ż y  n a k ła d a ć  n a  w ła ś c ic ie l i  k o p a lń  
w y s o k ie  g r z y w n y  i  k a r y  z a  n ie p r z e s t r z e g a n i e  
ic h ,  le c z  z a k a z a ć  d la t e g o  d a ls z e j  w s z e lk ie j  
p r a c y  w  w i e l k i m  p r z e m y ś le ,  d a ją c y m  z a t r u ­
d n ie n ie  t y s ią c o m  r o b o t n i k ó w ,  to  w p r o s t  n i e ­
s ły c h a n e  n a w e t  w o b e c  a z y a t y c k i c h  s to s u n ­
k ó w  w  G a l i c y i .

P a n  K o s t k i e w i c z  s a m  w id o c z n ie  o d c z u w a  
c a łą  w a r t o ś ć  s w e g o  k r o k u  i  c e le m  z a m y d le ­
n i a  o c z u , z  j e z u i c k ą  w p r o s t  c h y t r o ś c ią  u s i ­
ł u j e  s o b ie  n a d a ć  p o z o r y  n ie p r o s z o n e g o  o p ie ­
k u n a  r o b o t n i k ó w ,  z n o s z ą c  r ó w n o c z e ś n ie  p a ­
p ie r o w y  p r z e p is  p o r z ą d k u  s łu ż b o w e g o ,  co  n i ­
k o m u  a n i  p o m ó d z , a n i  s z k o d z ić  n i e  m o ż e .  
„ S ło w o  p o ls k i e 11 p ie je  z a  to  h y m n y  n a  c z e ś ć  
„ s o c y a ln o - p o l i t y c z n e j  m ą d r o ś c i11 p . K o s t k ie -  
w ic z a .  B r a t n i e  d u s z e  u m i e ją  s ię  o d c z u ć !

U w a ż a m y  z a  z b y t e c z n e  w y k a z y w a ć  c a łą  
b e z p r a w n o ś ć  r o z p o r z ą d z e n ia  K o s t k ie w ic z a ,  
g d y ż  n a j l e p i e j  to  w y k a z u j ą  k a r d y n a l n e  z a ­
s a d y  p r a w a  a d m in is t r a c y jn e g o .  N i e  w ą t p im y  
t e ż ,  ż e  s t a r o s t w o  g ó r n ic z e  w  K r a k o w i e  n a ­
t y c h m ia s t  c o f n i e  z a k a z  K o s t k ie w ic z a .

C z y  m o ż e m y  je d n a k  b y ć  b e z p ie c z n y m i  p r z e d  
n o w e m i  n ie s p o d z ia n k a m i  K o s t k i e w i c z a , o d  
c z a s u  r z ą d ó w  k t ó r e g o  p a n u j ą  w  B o r y s ła w iu  
n ie m o ż l iw ie  a n o r m a ln e  s t o s u n k i  i  c i ą g łe  k a ­
t a s t r o f y  k o p a ln i a n e  p o c h ła n ia ją  c o r a z  n o w e  
o f ia r y  w  r o b o t n i k a c h ?  C z y ż  n ie  n a l e ż y  r a z

p o ło ż y ć  k r e s  t e j  n ie d o łę ż n e j  g o s p o d a r c e ?  C z y  
m o ż e  k r a k o w s k i e  s t a r o s t w o  g ó r n ic z e  c z e k a  
n a  n o w ą  k a t a s t r o f ę  w  s t y lu  k a t a s t r o f y  w  k o ­
p a ln ia c h  L a e n d e r b a n k u ?  W ó w c z a s  j e d n a k  ju ż  
b ę d z ie  z a  p ó ź n o , b y  s t a r o s t w o  g ó r n ic z e  z w o l ­
n i ć  o d  o d p o w ie d z ia ln o ś c i .  O c z e k u je m y  o d w o ­
ł a n i a  K o s t k i e w i c z a  z  n a c z e ln ic t w a  d r o h o b y ­
c k ie g o  u r z ę d u  g ó r n ic z e g o .

Bezpieczeństwo w kopalniach
ostrawsko-karwińskich.

M o r a w s k a  O s t r a w a ,  2 2  s t y c z n ia .
W  m i a r ę  te g o ,  j a k  s t r a s z n e  s k u t k i  o s ta ­

t n ic h  k a t a s t r o f  i d ą  w  z a p o m n ie n ie ,  p o s z ły  
t e ż  w  z a p o m n ie n ie  n a j p r y m i t y w n i e j s z e  p r z e ­
p is y  o s t r o ż n o ś c i ,  m a ją c e  n a  c e lu  z a p o b ie g a ­
n i e  p o d o b n y m  m a s o w y m  m o r d o m  g ó r n ik ó w .  
N a j w a ż n i e j s z y m  ś r o d k ie m  o c h r o n n y m  p r z e d  
k a t a s t r o f a m i  w  k o p a ln i a c h  j e s t  ś c is łe  w y k o ­
n y w a n ie  p r z e p is ó w ,  w y d a n y c h  p r z e z  w ła d z e  
g ó r n ic z e  w  s p r a w ie  r e w i z j a  l a m p e k  g ó r n i -  
c z y c h  i  p r z e p is ó w ,  r e g u lu ją c y c h  u ż y w a n i e  d y ­
n a m i t u  lu b  in n y c h  m a t e r y a łó w  w y b u c h o w y c h  
w  k o p a ln i .  W a ż n e m i  s ą  t a k ż e  u r z ą d z e n ia  
o c h r o n n e  i  r a t u n k o w e ,  k t ó r y c h  z a d a n ie m  j e s t  
u n ie m o ż l iw ić  z u p e łn ie  lu b  z m n ie js z y ć  r o z ­
m i a r y  k a t a s t r o f y  a lb o  u ł a t w i ć  g ó r n ik o m  r a ­
t o w a n i e  ż y c i a  w ła s n e g o  w  r a z i e  g r o ż ą c e g o  
n ie b e z p ie c z e ń s t w a .  P r z e p is ó w  t a k i c h  j e s t  b a r -  
d z o  d u ż o  i  r o z u m n y c h ,  n ie s t e t y  j e d n a k  n i k t  
n i e  d b a  o s u m ie n n e  i c h  w y k o n y w a n ie .  N a  
u d o w o d n ie n ie  te g o  t w i e r d z e n i a  p r z y t a c z a m ,  
z  n in ć s t w a  f a k t ó w ,  d w a  n a jn o w s z e ,  c h o c ia ż  
w c a le  n i e  n a j j a s k r a w s z e .

D n i a  1 4  s t y c z n ia ,  n a  d r u g ie j  z m ia n ie  (o d  
g o d z . 2  p o  p o łu d n iu  d o  1 0  w  n o c y )  w y d a ­
r z y ł  s ię  n a  s z y b ie  „ T e r e z y i 11, z w a n y m  t a k ż e  
„ J a k l o w i e c 11, w  P o ls k ie j  O s t r a w i e  w y p a d e k ,  
k t ó r y  ł a t w o  m ó g ł  s ię  s t a ć  p r z y c z y n ą  s t r a ­
s z n e j  k a t a s t r o f y .  N a  s z ó s ty c h  g ó r a c h ,  w s k u ­
t e k  b r a k u  t e c h n i c z n e g o  d o z o r u  i  
n ie s ły c h a n e j  l e k k o m y ś l n o ś c i  S t r z e l ­
c a ,  z a ło ż o n o  w  p r z e k o p ie  k u  p i ą t y m  g ó r o m  
n a b ó j  d y n a m i t o w y  w  b e z p o ś r e d n ie m  s ą s ie d z ­
t w i e  r u r y ,  d o p r o w a d z a ją c e j  p a r ę  z  k o t ł ó w ,  
u m ie s z c z o n y c h  n a  p o w ie r z c h n i ,  d o  m a s z y n  
p o d z ie m n y c h  (p  o m  p ,  r a m p o łó w  w  s z y b ik a c h ,  
k o l e j k i  ł a ń c u c h o w e j ,  m a s z y n y ,  r o z p r o w a ­
d z a j ą c e j  z g ę s z c z o n e  p o w i e t r z e  i t d . ) .  
W s k u t e k  e k s p lo z y i  r u r a  p ę k ła  z e  s t r a s z n y m  
h u k ie m ,  n a p e łn i a ją c  c a łą  k o p a ln i ę  g ę s t ą  p a r ą .  
S i l n y  w i a t r ,  j a k i  w  t e j  c h w i l i  p o w s t a ł ,  p o g a ­
s i ł  n a  d o b i t k ę  g ó r n ik o m  l a m p k i .  O c z y w iś c ie  
ś m ie r t e ln a  p a n i k a  o g a r n ę ła  w s z y s t k ic h .  W i e l u  
u c ie k a ło  n a  o ś le p  w  g łą b  k o p a ln i ,  w ię k s z o ś ć  
z a ś  u c ie k ła  p o  „ f a r t a c h 11 ( d r a b i n a c h )  z  s z ó ­
s te g o  p i ę t r a  n a  p ią t e .  M u r a r z  s z a c h to w y ,  
F r a n c i s z e k  M a r k u t ,  n i e  m ó g ł  j e d n a k  z n a ­
le ź ć  w e jś c ia  n a  d r a b i n y  i  r a t o w a ł  s ię  w  t e n  
s p o s ó b , ż e  w y l a z ł  z  s z ó s te g o  p i ę t r a  n a  p ią t e ,  
n a  w y s o k o ś ć  o k o ło  1 2 0  m e t r ó w ,  p o  o c e m ­
b r o w a n i u  s z y b u  z j a z d o w e g o .  K i e d y  
w y l a z ł  n a  w ie r z c h ,  b y ł  c a ły  z c z e r n i a ł y  z e  
z m ę c z e n ia  i  p ie k ie ln y c h  m ę c z a r n i  s t r a c h u .  
W y l a z ł s z y ,  p a d ł  z e m d lo n y ,  a  n i k t  n ie  m i a ł  
o d w a g i  z b l i ż y ć  s ię  d o  w id m a ,  k t ó r e  w y l a z ł o  
z e  s z y b u . M a r k u t  c u d e m  t y l k o  u s z e d ł  n ie c h y ­
b n e j  ś m ie r c i ,  a lb o w ie m  g d y b y  w  c z a s ie ,  k i e ­
d y  o n  s ię  w s p in a ł  p o  o c e m b r o w a n iu  s z y b u ,  
s p u s z c z o n o  k l a t k ę  z j a z d o w ą ,  b y ł b y  z o s t a ł  
z g n ie c io n y  n a  m i a z g ę  lu b  s t r ą c o n y  w  p r z e ­
p a ś ć .

Z a  k a r ę  z a  to ,  ż e  u c ie k a ł  p r z e d  ś m ie r c ią  
n i e  p o  d r a b in a c h ,  le c z  p o  o c e m b r o w a n iu ,  p r z e ­
n ió s ł  k i e r o w n i k  s z y b u  L i p a n s k y  M a r k u t a  
n a t y c h m ia s t  d o  i n n e j ,  g o r s z e j  r o b o t y .  W y ł a ­
ż e n ie  p o  o c e m b r o w a n iu  j e s t  b o w ie m , z u p e łn ie  
z r e s z t ą  s łu s z n ie ,  s u r o w o  z a k a z a n e .  W  t y m  
w y p a d k u  j e d n a k  w i n a  z a  w y k r o c z e n ie  M a r ­
k u t a  s p a d a  w  z u p e łn o ś c i  n a  z a r z ą d  k o p a ln i .  
D o s t ę p  b o w ie m  d o  w e jś c ia  d o  s z y b u  p o w i ­
n ie n  b y ć  o g r o d z o n y  n a le ż y c ie  i  z a m k n ię t y ,  
a b y  n i k t  n ie p o w o ła n y  n ie  m ó g ł  s ię  d o ń  d o ­
s ta ć .  T a k i c h  u r z ą d z e ń  o c h r o n n y c h  n i e  b y ło  
i  n ie m a  n a  s z ó s ty c h  g ó r a c h  n a  „ T e r e z y i 11. 
D o p ie r o  n a z a j u t r z  p o  o w y m  w y p a d k u  k a z a ł  
i n ż y n i e r  L i p a n s k y  d a ć  l a d a  j a k i e ,  p r o w iz o ­
r y c z n e  o g r o d z e n ie ;  o c z y w iś c ie  j e d y n i e  z e  
w z g l ę d u  n a  k o m is y ę ,  k t ó r a  p r z y s z ła  z b a d a ć  
p r z y c z y n y  t e j  k a t a s t r o f y .  C z y  j e d n a k  z  u r z ę ­
d o w a n ia  t e j  k o m is y i ,  z  w y j ą t k i e m  s to s u  a k t ó w  
i  p r o t o k o łó w  —  w  w i ę k s z e j  c z ę ś c i  n i e ­
p r a w d z i w y c h ,  b o  s p i s a n y c h  n a  p o d ­
s t a w i e  z e z n a ń  w i n n y c h  d o z o r c ó w

i  u r z ę d n i k ó w  k o p a l n i a n y c h ,  a l b o  
g ó r n i k ó w ,  k t ó r y m  p r a w d y  m ó w i ć  
n i e  w o l n o ,  l u b  k t ó r z y  n i c z e g o  n i e  
w i d z i e l i  —  b ę d z ie  j a k i ś  p o ż y t e k ,  o  t e m  
p o z w o l im y  s o b ie  m o c n o  w ą t p ić .  O ś m io le t n ie  
d o ś w ia d c z e n ie ,  p o p a r t e  t y s i ą c a m i  d o w o ­
d ó w , u t w i e r d z i ł o  n a s  w  p r z e k o n a n iu ,  ż e  d o ­
p ó k i  k o p a ln i e  s ą  p r z e d m io t e m  p r y w a t n e g o  
w y z y s k u ,  d o p ó ty  r a b u n k o w e j  g o s p o d a r c e  w  
n ic h ,  m o r d o w a n iu  l u d z i  i  n is z c z e n iu  b o g a c t w  
z ie m i ,  ż a d n a  b ib u ła ,  p o c z e r n io n a  p a r a g r a f a m i  
i  p r o t o k ó ła m i ,  k o ń c a  n i e  p o ło ż y .

O to  je s z c z e  je d e n  d o w ó d . W  d n ia c h  1 5  i  1 6  
s t y c z n ia  n a  „ G łó w n y m  s z y b ie 11 w  O r ł o w e j ,  
n a  n o c n e j  s z y c h c ie  o  g o d z .  1 0 , n i e  b y ło  w  
l a m p o w n i  p r z y  w y d a w a n i u  la m p e k  g ó r n ik o m  
ż a d n e g o  d o z o r c y ,  c h o c ia ż  p r z e p is y  p o l i c y i  g ó r ­
n ic z e j  w y r a ź n i e  n a k a z u ją ,  ż e  k a ż d a  l a m p k a  
b e z p ie c z e ń s t w a  p o w in n a  b y ć  b e z p o ś r e ­
d n i o  p r z e d  j e j  u ż y c ie m ,  c z y l i  p r z e d  z ja z d e m  
d o  k o p a ln i ,  z b a d a n ą ,  c z y  s ię  n i e  o t w i e r a  i  c z y  
n ie  p r z e p u s z c z a  g a z ó w .  C z y n n o ś ć  t ę  p o w i ­
n i e n  w y k o n y w a ć  s t r z e le c  lu b  s z t y g a r ,  k t ó r y  
m a  p o r u c z o n e  b a d a n ie  g a z ó w  w  k o p a l n i  i  r e ­
w id o w a n ie  la m p e k .  N a  n ie k t ó r y c h  s z y b a c h  s ą  
o s o b n e  d o  te g o  c e lu  m ie s z k i  lu b  a u t o m a t y ­
c z n e  d m u c h a w k i ,  k t ó r e m i  s ię  l a m p k ę  o b d m u -  
c h u je .  N a  „ G łó w n y m  s z y b ie 11 w  O r ło w e j ,  j e ­
d n y m  z  n a jn ie b e z p ie c z n i e js z y c h  w  c a ły m  r e ­
w i r z e ,  g d z ie  p r o c e n t  g a z ó w  j e s t  b a r d z o  w y ­
s o k i ,  p r z e z  d w a  d n i  z  r z ę d u  g ó r n ic y  m u s ie l i  
z je ż d ż a ć  z  la m p k a m i ,  n i e  d a ją c e m i  ż a d n e j  
g w a r a n c y i ,  c z y  o d  n ic h  g a z  s ię  n i e  z a p a l i .  
W  r a z i e  k a t a s t r o f y  n a t u r a l n i e  w i n n i  b y l i b y  
z n o w u  g ó r n ic y ,  a  p a n  K o r  e j  o , z a r z ą d c a  
s z y b u , lu b  p . N o w a k ,  i n ż y n i e r ,  P o l a k ,  k t ó ­
r y  r a d z i  g ó r n ik o m :  „ P i e r w e j  s ię  p o w ie ś c ie ,  
z a n im  p r z y j d z i e c i e  d o  m n i e  z  w a s z e m  ż e b r a ­
n i e m 11, m i e l i b y  s p o s o b n o ś ć  z d o b y c ia  s o b ie  o r ­
d e r u  i  p o c h w a ł  „ z a  o d w a ż n e  r a t o w a n ie  m i e ­
n i a  i  z d r o w i a 11... p o  k a t a s t r o f i e ,  g d y  j u ż  n i e ­
b e z p ie c z e ń s tw o  m in ę ło .  Z d o b y ć  s o b ie  u z n a n i e  
i  m i ło ś ć  s w y c h  p o d w ła d n y c h  s u m ie n n e m  i  
lu d z k i e m  w y k o n y w a n ie m  s w y c h  o b o w ią z k ó w ,  
ż a d n e m u  z  t y c h  p a n ó w  a n i  d o  g ł o w y  n ie  
p r z y jd z ie .  T. B.

M ow a tow. Bebla.
Na czwartkowem posiedzeniu parlam entu nie­

mieckiego, podczas debaty budżetowej, wygłosił 
tow. B e b e l  3-godzinną mowę, z k tórej podaje­
my poniżej kilka ustępów.

Omówiwszy na wstępie finansowe położenie 
państw a niemieckiego i ustawiczne zwiększanie 
wydatków na armię i flotę, mimo wzrastającego 
ciągle deficytu, skrytykował tow. Bebel zewnę­
trzn ą  politykę Niemiec, przyczem zwrócił się z 
zapytaniem  do prezydenta, czy prawdziwemi są 
doniesienia dzienników, że cesarz po wizycie w 
Rewlu wysłał do- cara telegram : „Admirał A tlan­
tyckiego oceanu pozdrawia adm irała oceanu Spo­
kojnego11 — i że na ten  telegram  otrzymał 
krótką i suchą odpowiedź: „Szczęśliwej podró­
ży!11 (Wesołość), Następnie przeszedł Bebel do 
omówienia wewnętrznej polityki.

P rezydent Ballestrem  zdawał się zrazu obo­
jętnie przysłuchiwać wywodom tow. Bebla, w 
miarę jednak, im dłużej i coraz ostrzej Bebel 
mówił, objawiał Ballestrem  coraz większe zde­
nerwowanie i niepokój. K ilkakrotnie chciał już 
mówcy przerwać, nie uczynił jednak tego ani 
razu, choć ręką nieraz chwytał już za dzwonek. 
Bebel przemawiał z swego miejsca, zwrócony 
tw arzą do konserwatystów . Głos jego staw ał się 
coraz donioślejszym; w sali panowała niezwykła 
cisza. Naprężenie wzrosło, gdy mówca zaczął 
roztrząsać m o w y  c e s a r z a  W i l h e l m a .

Kanclerz państw a — mówił Bebel —  zastrze­
gał się przeciw krytykowaniu osoby cesarza. 
Obecny cesarz jednak oddawna przy każdej spo­
sobności w  najostrzejszy sposób podnosi głos 
przeciw socyalnej demokracyi. K ilkakrotnie już 
wmieszał się cesarz w walkę politycznych stron­
nictw. Panujący zajmuje w konstytucyjnem ży­
ciu wyjątkowe stanowisko, jest nieodpowiedzial­
nym, naw et wówczas, jeśli depce ustawy pań­
stwa. Gdyby ktoś inny, a nie cesarz, poważył 
się wygłosić takie mowy przeciw party i socyali- 
stycznej, jakie wygłoszono w ostatnich czasach, 
pociągnęlibyśmy mówcę do odpowiedzialności kar­
nej i każdy sędzia skazałby go za obrazę. Na­
w et prasa nie może swobodnie odpierać takich 
napaści. Cesarz nie je s t wcale osobą prywatną, 
jeśli bowiem występuje publicznie, to czyni to 
jako monarcha. My, socyalni demokraci, znajdu­
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jemy się w takiem  położeniu, iż nie możemy od­
powiadać na ataki cesarza. Czyż wobec tego mo­
żna się dziwić, że wśród napadniętych rośnie 
r o z g o r y c z e n i e  i n i e n a w i ś ć  do  o s o b y  c e ­
s a r z a ?  Czyż to nie zrozumiałe? Zapytuję pa­
nów z najskrajn iejszej prawicy, najlojalniejszych z 
pośród lojalnych, czyżby byli tak  samo lojalnymi, 
gdyby ich tak  samo traktowano, jak  nas od 
wielu la t?  A był czas, kiedy w k o n s e r w a t y ­
w n y c h  kołach P ru s i Niemiec więcej popełnia­
no obraz m ajestatu, niż kiedykolwiek w niemie- 
ckiem państwie. Kanclerz państw a oświadczył, 
że cesarz nie je s t wcale filistrem, lecz człowie­
kiem energicznym i wypowiada, co ma na w ątro­
bie. Należy jednak to zrozumieć, że i my od­
czuwamy niekiedy potrzebę wypowiedzenia tego, 
co nam leży na sercu. A nie możemy uczynić 
tego naw et tu ta j w parlamencie, be nie dopu­
szcza do tego prezydent. Nie uszłoby mi na su­
cho, gdybym tu ta j w tym  samym tonie przema­
wiał przeciw cesarzowi, w jakim  on mówił prze­
ciw socyalnej demokracyi.

Mówca cytuje szereg występów W ilhelm a i 
powiada, że jeżeli w ten  sposób postępuje się z 
najpotężniejszą partyą  w Niemczech, to są to 
rzeczy, które odgrywają rozstrzygającą rolę w po: 
lityce państw a. Przeciw  tego rodzaju napaściom 
i mowom musimy jak  najenergiczniej wystąpić 
i n a p i ę t n o w a ć  jako n i e p r z y z w o i t e  i n i e ­
d o p u s z c z a l n e .

Jako republikanie jesteśmy przeciwnikami mo­
narchii, ale nie przeciwnikami osób panujących. 
Monarchia jest instytucyą, a nie kw estyą osób; 
wzrosła ona na historycznej podstawie. Dlatego 
jesteśm y także przeciwnikami anarchistów, któ­
rzy  propagują mord panujących. Ale gdy panu­
jący atakuje nas i lży, to nie bylibyśmy ludźmi, 
gdybyśmy tego nie odparli. Oprócz cesarza pro­
dukuje się publicznie także 20-letni n a s t ę p c a  
t r o n u ,  który również nazyw a nas „nędznikam i11. 
Jak ie  zasługi za sobą ma ten  młody człowiek, 
że sobie na coś podobnego pozwala? Nas to nie 
boli, bo wkońcu nazwa „nędznicy11 stanie się 
nazwą zaszczytną i np. przyszły kongres nasz 
.możemy już nazwać kongresem „nędzników". Ale 
młody człowiek miałby coś lepszego do roboty, 
aniżeli występować wrogo wobec najpotężniejszej 
p arty i Niemiec. To obrażanie socyalistów może 
mieć dla niego złe skutki w przyszłości, kiedy 
odziedziczy tron.

Tow. Bebel zakończył swoją mowę skrytyko­
waniem szwindlowanych i wymuszanych adresów 
robotniczych do cesarza, oraz zapewnieniem, że 
uchwalenie lichwy zbożowej dało socyalnym demo­
kratom  do ręki potężną broń, którą zużytkują 
przy najbliższych wyborach do parlam entu. (Bu­
rzliwe oklaski).

Dymisya Ballestrema.
Postępek hr. Ballestrem a, który na onegdaj- 

szem posiedzeniu nie pozwolił tow. Yollmarowi, 
wbrew wszelkim przepisom regulaminu, omawiać 
znanych występów W ilhelm a — wywołał ogólne 
oburzenie.

Lojalność, z jaką Ballestrem  chciał popisać się 
wobec cesarza, zemściła się na nim. Ja k  bowiem 
donosi telegraficznie biuro W olfa z Berlina, hr. 
B allestrem  z ł o ż y ł  g o d n o ś ć  p r e z y d e n t a  
I z b y .

P rzeg ląd  polityczny.
P ra ła t  Jażdżewski w  pokłonach przed cen­

tru m . Imieniem Koła w sejmie pruskim przema­
w iał podczas debaty polskiej, jak  z telegramów 
wiadomo, ks. p ra ła t Jażdżewski. W  sposób bar­
dzo mdły i n ieo tarty  z lojalizmu, polemizował 
on z nową seryą projektów  antypolskich, propo­
nowanych przez rząd, natom iast na szczersze o- 
burzenie zdobył się jedynie wobec... prasy pol­
skiej, . za jej atak i przeciwko dziś zupełnie zha- 
katyzowanemu centrum.

Za szlacheckim „Kuryerem poznańskim" poda­
my tu  ustęp z przemówienia Jażdżewskiego, gdzie 
pan p rała t submituje się przed posłem Fritzenem , 
który w swej mowie w yraził niezadowolenie z 
zachowania się niektórych dzienników polskich 
wobec klerykałów niemieckich.

„Dep. F ritzen  —  praw ił ks. Jażdżew ski — 
w skazał wczoraj na zaczepki prasy polskiej prze­
ciwko stronnictw u centrowemu wymierzoiie. U b o ­
l e w a m  nad tem z całego serca i oświadczam, 
że wycieczki te  prasy polskiej przeciwko centrum 
są zupełnie nieuzasadnionemi i n ieuspraw ie- 
dliw ionem i (!). Lecz centrum  niech się uspokoi, 
bo zaczepki, które centrum  dotyczą, pochodzą z 
tych pism, które i nas w równej mierze k ry ty ­
kują . To je s t ta  część prasy, k tórej się zdaje, 
że my tu  za łagodnie występujemy. P an  F ritzen  
niech się więc uspokoi,. bo pod względem zacze­
pek tych znajduje się w naszem towarzystwie 
(zaiste, godna kompania!). Oczywiście, nie zga­
dzamy się n a  takie postępowanie, ale objaw ten 
nas nie zadziwia. Przypominam tylko, z jaką to 
iętością występowała niedawno temu prasa cen- 
rowa przeciwko nam  i to również bez uzasa­

dnienia, jak  teraz prasa polska występuje (czy 
też bez uzasadnienia?) przeciwko centrum ".

Na zakończenie wreszcie tej ty rady  zwrócił 
się p ra ła t J . w sposób wielce nietaktowny do 
prasy polskiej, wzywając ją  — tę ospałą, n ie­
dołężną prasę poznańską —  do spokojniejszego 
krytykowania.

W ystęp  ten  nie był wprawdzie tak  w strętny, 
jak  ów dawniejszy, rozgłośny, kiedy Jażdżewski 
dla przypochlebienia się centrowcom, wypierał się 
wszelkiej łączności Poznańskiej dzielnicy ze Ślą­
skiem, gdzie centrum grasuje i ruch polsko-ślą- 
sk i nazw ał warcholstwem paru gazeciarzy, którzy

z tego żyją —  świadczy jednak, iż Koło, mimo 
wszelkich kopnięć, trzym ać się chce sutanny cen­
trow ej: nie przypadkowo bowiem obrało Jażdżew­
skiego na generalnego mówcę w tej debacie. 
W  każdym razie z pewnem zadowoleniem zano­
tować możemy tu  zapewnienia tego prałata, iż 
ani do parlam entu, ani do sejmu k a n d y d o w a ć  
n i e  z a m i e r z a ;  lęka się zapewne, że kandyda­
tu ra  jego spotkałaby się z nader licznymi prote­
stam i... W śród tych „polityków" z Koła, nie mo­
gących zerwać z liberyą — zasłużył on sobie 
na miano jednego z najwięcej wstydu przyno­
szących...

Niechaj spoczywa w domu.
Socyaiiści W gminie. P rzy  wyborach gmin­

nych z 3 koła w Offenburgu w W ielkiem K się­
stwie badeńskiem, zwyciężyła kompromisowa li­
sta  socyalnych demokratów, demokratów i naro­
dowych liberałów 579 głosami przeciw liście cen­
trum , na k tórą padło 476 głosów. W ybrano 15 
socyalnych demokratów, 9 demokratów i 4 naro­
dowych liberałów.

K atastro fa  w ęglow a
w  Krakow ie.

Prawdziw a katastrofa ekonomiczna nawiedzi­
ła niespodzianie Kraków. Oto wśród najcięż­
szej zimy zabrakło węgla i mieszkańcom m iasta 
grozi straszliwe widmo —  śmierć z zamarznię­
cia. Doprawdy, niema przesady w tych słowach. 
W  miejskim składzie węgla ciśnie się wiele osób, 
wyczekujących na mrozie poto, aby odejść z niczem. 
W idzieliśmy kobiety, które ze łzami błagały choć
0 pół, o ćwierć ce tnara , bo im dzieci poginą z 
zimna. Odpowiadano.im, że węgla niema. Przed 
kancelaryą, gdzie sprzedają kwity, dobija się tłum 
ludzi. W  drzwiach stoi pachołek i wpuszcza po 
jednej osobie, wybierając z „lepszych". Dla pań 
kapeluszowych, dla panów, co lepsze noszą pal­
toty, węgiel jakoś się znajduje, dla biedaków, 
skostniałych z zimna, —  węgla niema.

Nieliczne wozy magistrackie krążą po mieście, 
a każdemu z nich już od w rót magazynu tow a­
rzyszą grupy ludzi, które poprostu rozchwytują 
węgiel.

Drobni handlarze przeważnie pozamykali skła­
dy, większe firmy za to robią świetne interesa, 
dyktując ceny wedle upodobania.

Ale ci, co nie m ają za co kupić, ci, co nie 
mogą się docisnąć w miejskim składzie —  cier­
pią zimno, nie m ają ciepłej strawy.

A władze, do których należy uregulowanie tej 
sprawy, zaradzenie strasznej klęsce, jaka  zaw i­
sła nad miastem, nie spieszą się wcale. Skład 
miejski otrzymuje dziennie kilka wagonów węgla, 
to je s t tylko tyle, ile otrzymywał w czasie, gdy 
zapotrzebowanie było o połowę mniejsze. Czyż 
potrzeba aż wypadków zamarznięcia, aby nasze 
władze zrozumiały swoje obowiązki? W ielki już 
czas, aby urządzić prawidłową sprzedaż węgla, 
wpłynąć na regulacyę cen i zapobiedz wyzysko­
wi wielkich dostawców.

M agistrat wydał wprawdzie ogłoszenie, że o ile 
zapas starczy, węgle będą rozwożone, że cena
1 cetnara z wozu w raz z o d n i e s i e n i e m  do 
mieszkania wynosi 72 halerze, że obsługującym 
wozy ludziom nie wolno żądać wyższej ceny, nie 
wolno sprzedawać jednej rodzinie więcej niż 5 
cetn. i że za przekroczenia te  po zakomunikowa­
niu ich zarządowi składu, obsługujący zostaną u- 
karani. Mimo to jednak skutki katastrofy  węglowej 
szerzą się wciąż i są wprost straszne. Klęska 
dotyka przedewszystkiem najuboższych, za któ­
rymi n ik t się nie ujmie; dochodzi już do takich 
ostateczności, że onegdaj pewna uboga kobieta 
na klęczkach błagała magistrackiego pachołka o 
odrobinę węgla, bo jej dziecko umiera —  pacho­
łek odmówił, bo kilkadziesiąt worków „zamówił" 
już kto inny. Pew ien wyrobnik, ojciec sześcior­
ga dzieci, prosił o węgiel — funkcyonaryusz 
miejski również mu odmówił, bo musiał wieźć do 
adwokata Smolarskiego. Inn i nie mogli dostać 
kaw ałka węgla, bo całe wozy zamówił albo, rad ­
ca Grodyński, albo ojcowie Kapucyni, albo sio­
stry  Felicyanki, lub inne klasztory. Stowarzysze­
nie dla w spierania biednych rodzin żydowskich 
zawarło umowę z m agistratem , że biedne rodzi­
ny m ają prawo, za okazaniem potwierdzenia od 
stowarzyszenia, otrzymywać węgiel bez dopłaty. 
Tymczasem woźnicy magistraccy, rozwożący wę­
giel, w ym agają od tych ludzi dopłaty po 5 do 6 
centów, a gdy biedacy nie m ają pieniędzy, lżą 
ich i przeklinają.

Jak  niedołężnie prowadzą organa m agistratu 
sprzedaż węgla, świadczy fakt, że ekonomat przyj­
muje zamówienia na tak ą  ilość, k tóra przewyż­
sza jego zapasy. W  czwartek zapowiadano, że 
od piątku 23 bm. będzie skład miejski otrzymy­
w ał większe zapasy węgla; tymczasem nadeszło 
zaledwie 2000 cetnarów.

Zarząd miejskiego składu węgla kieruje się 
przy sprzedaży i zamówieniach węgla wyłącznie 
w z g l ę d a m i  n a  o s o b y .  P r o t e k c y a  odgrywa 
tu  pierwszorzędną rolę. Odbiorców panowie z eko- 
nomatu i zarządu składu poprostu sortują: wę­
giel dostają ci, którzy m ają znajomości, wpływy, 
a przynajm niej „pański" wygląd; z „hołotą" 
spraw a krótka —  niema węgla i koniec. Tani 
węgiel zakupują hurtownie w  miejskim składzie 
oficerowie, adwokaci, radcy, nie myśląc o tem, że 
w yrządzają krzywdę biedakom, a m agistrat pa­
trzy  na to spokojnie i jeszcze pomaga krzyw ­
dzić najuboższą ludność, k tóra z powodu hanie­
bnej gospodarki, upraw ianej w miejskim składzie 
węgla, skazaną jest na marznięcie.

Jedną z przyczyn braku węgla je s t również 
nieudolna gospodarka na dworcu kolei północnej.

Dowiadujemy się, że na d w o r c u  k r a k o w ­
s k i m  od  k i l k u  d n i  s t o i  c a ł y c h  k i l k a  po­
c i ą g ó w  w ę g l o w y c h  i tylko z powodu ciasno­
ty  dworca, znanej od kilku lat, nie zdołano ich 
dotychczas dostawić na t. zw. rampę węglową 
(Kohlenwuntsche). W ładza przemysłowa interw e­
niowała już podobno w tej sprawie, ale wido­
cznie bardzo delikatnie, skoro dotychczas skut­
ków nie widać. T ak dalej trw ać nie może. Nie 
można niedbalstw a i „bezhołowia" pokrywać b a j­
kami. Jak  w roku 1900 opowiadano, że strejk  
górników przyczynił się do podrożenia węgla, 
dlatego, że sfery, od których zależało uregulowa­
nie sprawy węglowej, drżały i bały się sprzeci­
wiać samowoli potentatów  węglowych, tak  teraz 
interesow ana prasa puszcza znów bajdy o poża­
rze jaworzyńskiem, chcąc niemi osłonić bezradność 
i brak serca dla cierpień ubogiej ludności.

K R O N I K A .
Kalendarzyk historyczny. 24 stycznia. 41. Cesarz 

rzymski Kaligula zamordowany.— .1798. Proklamaeya 
republiki partenopejskiej. — 1878. Wiera Zazulioz 
strzela do Trepowa. — 1900. Anglicy ponoszą klęskę 
pod Spionskopem w Transvaalu.

Teatr miejski w Krakowie.
Sobota 24 b. m.: „Marya Stuart11, tragedya w 5 

aktach Fryderyka Szyllera (występ H. Modrzejew­
skiej).

Niedziela 25 b. m.: j,Marya Stuart", tragedya w 
5 aktach Fryderyka Szyllera (występ H. Modrzejew­
skiej).

Wtorek 27 b. m.: „Marya Stuart", tragedya w o 
aktach F. Szyllera (występ H. Modrzejewskiej).

Środa 28 b. m.: „Warszawianka", pieśń z roku 1831 
St. Wyspiańskiego. „Jesiennym wieczorem", obraz 
sceniczny w 1 akcie J. Maskoffa (występ II. Modrze­
jewskiej).

Czwartek 29 b. m .: „Nowa Dejanira" (Niepoprawni), 
dramat w 5 aktach J. Słowackiego (występ H. Mo­
drzejewskiej).

Sobota 31 b. m .: „Wiele hałasu o nic", komedya 
w 5 aktach W. Szekspira (występ H. Modrzejewskiej).

Niedziela 1 lutego: „Makbet", tragedya w 5 aktach 
W. Szekspira iłlustrowana muzyką J. N. Hocka (wy­
stęp II. Modrzejewskiej).

Poniedziałek 2 lutego: „Nieboska komedya", poemat 
dramatyczny Zygmunta Krasińskiego (ceny miejsc 
zwyczajne).

W ielka zabaw a kotylionow a odbędzie się 
dzisiaj (w sobotę) o godz. 8 wieczór w lokalu 
Związku stowarzyszeń robotniczych, Mały Rynek 
1. 6. O północy nastąpią niespodzianki kotylio­
nowe. Zabawa przy dźwiękach znakomitej muzyki 
salonowej potrwa do rana.

Dom M ickiew icza  w  Konstantynopolu. Na­
deszła do Krako\va wieść, że dom, w którym 
Adam Mickiewicz zm arł podczas pobytu w Kon­
stantynopolu, ma być za parę tygodni sprzedany 
z powodu obciążenia długami i przejść w ręce 
pewnego Greka. Na wykupno domu potrzeba ty l­
ko kilka tysięcy koron. W  łonie krakowskiej 
„Czytelni akadem ickiej" powstał komitet, dla u- 
ratow ania pam iątki po wieszczu. Kom itet roze­
słał gorącą odezwę, w której wzywa społeczeń­
stwo polskie do rychłego nadsyłania składek na 
ręce skarbnika komitetu, p. Bronisław a M a t e j -  
k i na ad res: Czytelnia akademicka, Kraków, R y­
nek główny 22.

Najazd na cudze kieszenie organizuje zg ra­
ja  znanych na bruku krakowskim indywiduów 
z Gustawem W e i n g r i i n e m  na czele. I)o roz­
m aitych osobistości rozesłano cyrkularz z zapo­
wiedzią, że „wobec wzmagających się, prądów 
rozkładowych w naszem skołatanem społeczeń­
stw ie" i walki przeciw „osobistościom, stojącym 
bądź z urodzenia, bądź z pracy i zasługi na 
wyższych szczeblach społecznych" — „grono lu­
dzi dobrej woli" (tj. W eingriin i kompania) roz­
poczęło walkę na zabój i w tym  celu będzie wy­
dawało tygodnik „W olność".

Ostrzegamy publiczność przed tym  nowym 
szwindlem, który, jak  tyle poprzednich, skończy 
się na wyłudzeniu kilku prenum erat i anonsów. 
Zwracamy przytem  uwagę, że pod cyrkularzem 
pana W eingriina figurują . następujące nazwiska: 
Prof. W i c h e r k i e w i c z ,  prof. ks. P a w l i c k i ,  
ks.  B a k a n o w s l t i ,  hr.  T y s z k i e w i c z ,  prof. 
Ł a z a r s k i ,  prof. P o n i k ł o ,  prof. G ł ą b i ń s k i ,  
prof. J o r d a n  i prof. R o s t w o r o w k i .

Jesteśm y pewni, że podpisy te  zostały popro­
stu s f a ł s z o w a n e .

Ogłosiliśmy je tylko dlatego, aby ostrzedz w y­
mienione osobistości przed przykrościami, na któ­
re  będą narażone ze strony brudnych szantaży­
stów.

Nieszczęśliwy wypadek. W czoraj o godz. 4 
po południu przejechał wóz z mąką dwoje dzieci 
z ul. Tomasza, jedno 4-ro drugie 10-letnie. P ie r­
wsze odniosło zgruchotanie obydwu nóg oraz ra ­
nę wielkości dłoni na prawem ramieniu, drugie 
ranę na głowie. Pierw szej pomocy udzieliła im 
stacya ratunkowa.

Zam iast w ieńca dla zm arłego dra  Ignace­
go Suessera złożyli w dziale inseratowym n a­
szego pisma na otwarcie herbaciarni ludowej na 
Kazimierzu: dr Adolf Gross 4 0 '—  K, dr B er­
nard  Gross 2 0 '— K, dr Ludwik Landy 2 0 '— K, 
N. N. 1 '— K, I. G. 2 ' -  K.

Nagła śm ierć. .Na moście podgórskim um arł 
nagle niejaki Korytko. W ezwane pogotowie ra ­
tunkowe skonstatowało śmierć skutkiem udaru 
serca.

B ra te rsk a  miłość. Z Nowego Sącza donoszą 
nam: Mroźna zima pomnożyła szeregi pozbawio­
nych pracy robotników, którzy popadają w osta­
teczną nędzę, skazującą ich częstokroć na smu­
tne upokorzenia. Dla przykładu przytoczymy n a­
stępujący wypadek: Robotnik m alarski Leib Sprei, 
pozbawiony od dłuższego czasu pracy, a zrozpa­

czony głodem swych tro jga drobnych dzieci, po­
stanowił zwrócić się o pomoc do swego b rata  
Jakóba, zamożnego właściciela realności na Prze- 
takówce. Sądząc, że wobec obcych ludzi b ra t nie 
odmówi mu zapomogi, uprosił S. dwóch robotni­
ków, aby mu towarzyszyli. Spotkał go jednak 
zawód i upokorzenie: zamożny b ra t kazał mu się 
wynosić i zwrócić się o pomoc do socyalistów. 
T ak  się też stało. Zorganizowani robotnicy w dro­
dze składek zebrali pewną kwotę i wręczyli ją  
biedakowi na chleh dla zgłodniałych i przem arznię­
tych jego dzieci.

Definicya słow a „socyalis ta". Ciekawy do­
kument miał sposobność oglądać nasz Korespon­
dent w Przemyślu. Komendzie placu (wojskowej) 
złożono raport następującej treści:

„H .... je s t socyalistą, ponieważ żonę jego w 
procesie z Chomiakiem zastępował znany socya- 
lis ta  dr Lieberm an, nadto i to jest dowodem, 
że H .... je s t socyalistą, że zgodził się na ściga­
nie Chomiaka za oszczerstwo, popełnione na swo­
je j żonie (na żonie H ....), czem stwierdził, że 
czuje niechęć do Chomiaka za to, że w procesie 
przed sądem wojennym zeznawał obciążająco dla 
socyalisty W itolda Regera. Należy go mieć na 
oku".

Agenci przemyscy nie są zbyt silni w defini- 
cyach.

Śm ierć pod kołami pociągu. Ze Lwowa do­
noszą: Onegdaj około. godziny 7 wieczorem po­
ciąg osobowy, zdążający z Borszczowic do Pod­
zamcza, przejechał n a ' terytoryum  gminy Znie­
sienie obok budki nr, 267 Józefa P l u s k i e w i -  
cz a ,  rew izora kolejowego. Pluskiewicz zginął na 
miejscu.

Znowu pożar w  Borysław iu, z  Borysławia 
donoszą, że wczoraj około godziny 7 rano wy­
buchł tam  nowy pożar przy ulicy Pańskiej. Zgo­
rzała pełna stodoła gospodarza Terleckiego, po­
łożona zaledwie 30 metrów od ropnego szybu 
Freunda. Jedynie dzięki ciszy, pożar został zlo­
kalizowany. Utrzymuje się pogłoska, że ogień 
podłożono.

Trzęs ien ie  ziemi w  Galicyi. „Słowo polskie" 
odnośnie do podanej poprzednio przez siebie w ia­
domości o trzęsieniu ziemi w okolicy Zaleszczyk — 
donosi obecnie następujące szczegóły:

„W  Szczytowcach, wsi, odległej o 16 kim. od 
Zaleszczyk, położonej nad Seretem  niedaleko 
ujścia D niestru, dał się słyszeć w nocy z d. 19 
na 20 b. m. około godz. 3 silny huk, potem 
długotrwała detonacya, podobna do turkotu bryk, 
od północnego zachodu na północny wschód. De­
tonacya trw ała  pół minuty. W strząśnienie ziemi 
było tak  silne, że wszystkie sprzęty w domu 
drżały, a naczjuiia kuchenne brzęczały".

Z fab ryk i mebli giętych firm y i. Kohna w 
Cieszynie doszły nas wiadomości o opłakanych 
stosunkach, jakie tam  panują. Na czele fabryki stoi 
„niemiecko-postępowy" p. G r a b m a y e r ,  który 
sobie dobrał majstrów-naganiaczy, między nimi 
wielu niefachowych (n. p. murarzy, szewców) i 
przy ich pomocy dręczy robotników. M a j s t e r  
K  o w a c z y k, który swoje stanowisko zawdzięcza 
lizaniu łap dyrektorskich, zapomniał już, jak  
przed rokiem wydalony z roboty od Polnera, 
przyszedł ze łzami, prosić o zajęcie, a teraz j e s t  
n a j g o r s z y m  t y r a n e m  r o b o t n i k ó w .  O b i ł  
o n  Józefa B r u n z l i k a ,  P aw ła M a r y n i a k a ,  
K a ł u ż ę ,  który też został wyrzucony z roboty, 
a książkę zatrzymano mu przez 14 dni.

P ł a c e  r o b o t n i k ó w  są bardzo liche. W y ­
noszą one od 8 do 30 K  tygodniowo, ale z tego 
zarobku musi sobie robotnik kupić z a  w ł a s n e  
p i e n i ą d z e  w s z y s t k i e  n a r z ę d z i a  i t o n i e  
wolno mu g d z i e i n d z i e j  kupić, j a k  t y l k o  
w f a b r y c e ,  a ta  za sta re graty  liczy drożej 
niż w  sklepie. Nawet książkę, do której się, za­
pisuje roboty, musi sobie każdy sam kupić. J e ­
żeli je s t m ateryał zły, mokry, a skutkiem tego 
łamią się śruby, trzeba więcej politury, niż m aj­
ster dał, to wszystko musi robotnik dokupić z w ła­
snej kieszeni.

C z a s  p r a c y  wyznaczony jest od 7 rano do 
7 wieczór, ale p r a c u j e  s i ę  od  5 r a n o  do 9, 
a n i e r a z  i do 11 w n o c y .  Szczególnie w po- 
litern i, gdzie rządzi m ajster Lustig, muszą ro­
botnicy pracować po fajrancie tak  długo, dopóki 
zaczętej roboty nie skończą. Dziewczęta, pracu­
jące w fabryce, muszą wracać późną nocą do 
domu, przez co są narażone na napaści i zgor­
szenie, lecz cieszyńska policya ma na to zam­
knięte oczy, bo dyrektor Grabm ayer je s t radnym 
gminnym.

W  K a s i e  c h o r y c h  również dzieją się s tra ­
szne rzeczy. Fabryczne walne zgromadzenia od­
byw ają się co 4 la ta, w zarządzie siedzą sami 
majstrowie, którzy w raz ź drem Frontem , u lu­
bieńcem dyrektora, robią wszystko, co chce p. 
Grabmayer.

Taka gospodarka wywołuje wśród miejscowych 
robotników słuszne rozgoryczenie. Ale narzeka­
niem nic się nie zmieni. Choć dziś pan G rab­
m ayer szczuje na organizacyę robotniczą i wy­
pędza tych, co do niej należą, robotnicy z fa­
bryki Kohna powinni wziąć sobie to do serca i 
masowo wstąpić do organizacyi socyalno-demo- 
kratycznej, a o r g a n i z a c y a  d a  i m  w r ę k ę  
ś r o d k i ,  którym i zarząd fabryczny z m u s z ą  do 
k o r z y s t n y c h  u s t ę p s t w  i do ludzkiego tra ­
ktowania robotników.

K lerykalna panama w  Pradze. Prezydyum 
Izby handlowej i przemysłowej w P radze roze­
słało do pism praskich, oraz członków i w ierzy­
cieli kasy zaliczkowej św. W aław a odezwę, wzy­
w ającą do odpisania przynajm niej 3 0 %  z wkła 
dek, aby zapobiedz konkursowi, który nastąp
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tnoże już w najbliższych dniach i sprowadzi nie­
obliczalne następstw a nie tylko dla interesow a­
nych, lecz także dla wielu przemysłowców i w iel­
kich kupców czeskich. Odezwa podnosi, że nie 
należy łudzić się, jakoby istn iały  jakieś fundu­
sze, mające stanowić ratunek  dla kasy. Na wy­
padek ogłoszenia konkursu, wierzyciele odzyska­
liby zaledwie 10 do 2 0 %  z swoich należytości, 
a w ielka liczba urzędników i drobnych kupców 
zostałaby zrujnowaną.

W ylew  W isły W K rólestw ie . Pism a w arszaw ­
skie donoszą, iż stan  W isły  i okolicznych m iej­
scowości nie przestaje budzić obaw. Zator lodo- 
Wy, ciągnący się pod Czerwińskiem na przestrze­
ni milowej, dotąd nie został rozbity, gdyż w ła­
dze wojskowe z moskiewską niedbałością nie wy­
słały natychm iast dostatecznej ilości saperów. 
S traty, dotychczas wyrządzone przez wylew, o- 
gTaniczają się przeważnie do zniszczenia sadów 
owocowych, zachodzi jednak obawa, że w razie 
tuszenia lodów przed rozbiciem zatoru i nowego 
Wylewu, olbrzymie masy lodu mogą znieść wszy­
stko, co po drodze napotkają i poczynić mnóstwo 
ofiar wśród ludności nadbrzeżnej.

Za ChlebeiTl. Przez pruską stacyę kontrolną 
W Raciborzu przesunęło się w roku ubiegłym 
76.383 emigrantów z A ustro-W ęgier. Dwie trze­
cie te j liczby stanowili em igranci z W ęgier, re ­
sztę zaś emigranci galicyjscy. W iększa część tych 
emigrantów, a mianowicie 57 .967, wsiadła na 
okręty w Hamburgu, pozostali zaś w liczbie 18.396 
Wyjechali przez Bremę.

L is t gończy rozesłano za właścicielem hurto- 
Wnego składu win w Budapeszcie, Maurycym 
S t e i n b e r g e r e m ,  który popełnił oszustwo i de­
fraudację na szkodę kilku firm wiedeńskich i 
tryesteńskich.

S p raw a  Hum bertów . W  sprawie towarzystwa 
asekuracyjnego „Rente V iagere“ sędzia śledczy 
Zarządził konfrontacyę F ryderyka H um berta z by­
łym intendantem  rodziny Parayrem . W ynik tej 
konfrontacyi był dla F ryderyka H um berta w wy­
sokim stopniu niepomyślny. P aray re  zeznał, że 
„Rente V iagere“ było prywatnem  przedsiębior­
stwem rodziny Humbertów, że rada nadzorcza 
fiie odbywała regularnych posiedzeń, ani nie zwo­
ływała walnych zgromadzeń. P aray re  podpisywał 
fikcyjne protokoły z tych posiedzeń i zgromadzeń 
Z grzeczności dla Humbertów. Poprzednio zezna­
wał P aray re , że on sam tylko psnosi winę wszel­
kich nieprawidłowości, jakie się działy w tem 
przedsiębiorstwie. F ryderyk  Humbert usiłował za­
przeczyć tym zeznaniom, mieszał się jednak i 
coraz bardziej wikłał. W ogóle zeznania P aray re ’a 
zniszczyły cały dotychczasowy ' system obrony 
Humbertów.

la k  um iera ją  robotnicy. W skutek eksplozyi 
kotła w fabryce żelaza w Bilston (Anglia) 5 ro­
botników zginęło n a  miejscu, 20 zaś odniosło 
ciężkie rany.

Sycylijska  m afia. Trybunał kasacyjny w R zy­
mie rozpatruje obecnie rekurs, wniesiony przez 
byłego posła R afaela P a l i z z o l o  i jego wspól­
ników V itale’go i Fontany, którzy —  jak  zape­
wne przypominają sobie nasi czytelnicy —  ska­
zani zostali 30 lipca 1902 przez sąd przysię­
głych w Bolonii na 30 la t więzienia. Na pod­
stawie wyniku procesu, który trw ał 11 miesięcy, 
trybunał orzekł, że Palizzolo winnym jest, że w y­
najął Yitalego do zamordowania obszarnika Mi- 
celi’ego, a Fontanę do zamordowania dyrektora 
banku, barona Notarbartolo i że V itale i Fonta-

w istocie za pieniądze dokonali morderstw.
Prawdopodobnem jest, że trybunał kasacyjny 

zniesie wyrok, gdyż nietrudno w procesie, który 
trw ał 11 miesięcy, doszukać się jakiejś prawnej 
ńieformalności. Niewiadomo jednak, czy proces 
ten ewentualnie przekazanym zostanie innemu 
trybunałowi przysięgłych, czy też trybunał kasa­
cyjny, znosząc wyrok nieodwołalnie, uwolni tem 
samem oskarżonych.

Przygotow an ia  do przyjęc ia  W ilhelm a i M i­
ko ła ja  W Rzymie. Na polecenie włoskiego mi­
n isterstw a spraw  wewnętrznych wielu wyższych 
orzędników policyjnych wyjechało do B erlina i 
Petersburga, aby porozumieć się z policyą nie­
miecką i rosyjską co do kroków policyjnych, ja ­
kie m ają hyć poczynione podczas pobytu cesarza 
W ilhelm a i cara Mikołaja w Rzymie. W  tym 
samym celu przybyli do Rzymu urzędnicy poli­
cyjni z B erlina i Petersburga i rozpoczęli już 
konferencye z rzym ską prefekturą poiicyi. Na 
czas pobytu cesarza niemieckiego i cara rosyj­
skiego w Rzymie policya ma hyć pomnożoną o 
400 ludzi.

Walne zgromadzenie Związku pomocy narodowej od­
będzie się 30 stycznia b. r. o godzinie 6 wieczorem 
w sali rady miejskiej.

Resursa urzędnicza urządza w sobotę dnia 24 b. m. 
zabawę z tańcam i przy muzyce wojskowej 56 pułku. 
Początek o godz. 9 wieczorem.

Kółko Siawistów U. U. i. VII. zwyczajne posiedzenie 
naukowe odbędzie się w niedzielę dnia 25 b. m. o 
godz. 11 przed południem w Col, Novnm. Porządek 
dzienny: 1- Akad. M alfait Z.: „Monna Vanna“, Mae­
terlincka i  „Judyta", Hebbla. 2. Dyskusya. Dla gości 
^ s tęp  wolny.

Towarzystwo cytrzystów urządza we własnym lokalu, 
Przy ul. Mikołajskiej 16, dnia 24 b. m. o godz. pół 
do 8 wieczorem wieczorek familijny, na który złożą 
się produkcye muzyczne cytrzystów, gramophonu, oraz 
deklamacye.

Z  literatury i sztuki.
2 te a tru  lw owskiego. Prem iera „D yktatora11 

Jerzego Żuławskiego. W e czwartek 22 bm. przy­
brał te a tr  lwowski oryginalny wygląd. Cały par­
te r  zapełnili uczestnicy powstania z różnych 
Warstw społecznych. W szystkie miejsca zajęte.

Nie chcąc wchodzić w szczegóły sztuki, która

ma być niebawem wystawioną i w Krakowie, po­
dajemy tylko w rażenie ogólne. D yktatorem  jest 
Langiewicz i to Langiewicz, przedstawiony me­
todą historyczno-filozoficzną; dokoła niego skupia­
ją  się pułkownicy i młódź powstańców, oraz wy­
stępuje na pierwszy plan Pustowójtówna. D ykta­
tor i powstanie całe w yw ierają wrażenie silnie, 
deprymujące — wódz marny, młódź niekarna, 
bezhołowie i słomiany zapał. Na tle akcyi rozbi­
jającej się w nieco przydługich dyalogach, brzmią­
cych nieraz frazesowo, bardzo blado występują 
momenta nadziei i przyszłości • „za wolność naszą 
i w aszą11. Ze sztuki nie bije duch, który wiódł 
zastępy na święty bój; jest tylko „robota sceni­
czna11 i historyczna prawda. To dla poezyi i a r ­
tyzmu za mało; wiele scen przypomina nastrój 
melodramatyczny. A utora wywoływano kilkakro­
tn ie ; grano sztukę bardzo dobrze. Skracając akty, 
możnabjr sztukę utrzym ać dłużej na repertuarze.

P rzeg ląd  społeczny.
A u stryacka  komisya zaw odow a wydała o- 

dezwę z powodu strejku robotników krawieckich 
w W iedniu i Prościejowie. Odezwa stwierdza, że do 
te j chwili przystąpiło do strejku przeszło 3 . 0 0 0  
pomocników krawieckich, którzy domagają się
11-godzinnego dnia roboczego, usunięcia zapłaty 
w formie wiktu i m ieszkania i podwyższenia 
płac o 2 0  procent. Upór właścicieli magazynów 
krawieckich sprawi prawdopodobnie, że strejk  po­
trw a dłuższy czas. Położenie zaś strejkujących 
pogorszyło się także o tyle, źe wielu z nich zo­
stało formalnie wyrzuconych z mieszkań, które 
dotąd zajmewali. Również obronny strejk  pod­
jęli w tych dniach robotnicy w pracowniach wy­
robów galanteryjnych ze skóry. Przedsiębiorcy 
bowiem, korzystając z przesilenia w przemyśle 
i powszechnego bezrobocia, wprowadzili napowrót 
pracę akordową, zam iast płacy tygodniowej płacę 
za godziny, oraz znieśli 14-dniowe wypowiedze­
nie. Komisya zawodowa wzywa towarzyszów p ar­
tyjnych, aby w imię solidarności proletaryatu 
spieszyli z m ateryalną pomocą marznącym i głód 
cierpiącym robotnikom i przez to ułatw ili im 
walkę. Składki należy przesyłać do redakcyi pi­
sma „G ew erkschaft11, W iedeń, Y /l .  Mariahilfer- 
strasse 8 ,9 . A. W ykaz składek ogłoszonym bę­
dzie w wiedeńskiej „A rbeiter-Zeitung11.

W pracow ni to karsk ie j Mojżesza M e h r a  
w  Krakowie, przy ulicy Krakowskiej 1. 6, pa­
nują nieporządki, którym władze przemysłowe 
stanowczo powinny położyć koniec, w  interesie 
zdrowia i  bezpieczeństwa pracujących tam  robo­
tników. Pracow nia mieści się w szczupłej i n i­
skiej izdebce, gdzie ustawiono 4  tokarnie i je ­
den w arsztat stolarski. W  dusznej atmosferze, 
wśród nieczystości od la t całych nieuprzątanych, 
zmuszeni są tam  robotnicy pracować przez 12 
godzin dziennie bez przerwy.

Z organizaeyi robotników  sto larsk ich . W  
u b ie g łą ,  n i e d z i e lę  o d b y ł o 's i ę  w a l n e  z g r o m a ­
d z e n ie  z a w o d o w e g o  s t o w a r z y s z e n ia  r o b o t n i ­
k ó w  s t o l a r s k ic h  w  K r a k o w i e .  S p r a w o z d a n ie  
k a s o w e  w y k a z u je ,  ż e  w  r .  1 9 0 2  z  fu n d u s z u  
z a p o m o g o w e g o  k o r z y s t a ło  8 5  c z ło n k ó w ,  k t ó ­
r z y  p o b r a l i  r a z e m  5 1 0  k o r o n .  N a  w n io s e k  
k o m is y i  k o n t r o lu ją c e j  u d z ie lo n o  a b s o lu t o r y u m  
z a r z ą d o w i ,  a  n a d t o  u s tę p u ją c e m u  p r z e w o d n i ­
c z ą c e m u , t o w .  H e r m a n o w i ,  w y r a ż o n o  p o ­
d z ię k o w a n ie  z a  g o r l i w ą  p r a c ę  o k o ło  s t o w a ­
r z y s z e n ia .  D o  n o w e g o  z a r z ą d u  w e s z l i :  to w .  
A d a m s k i  A n d r z e j ,  p r z e w o d n ic z ą c y ;  I g l i ń -  
s k i  W i k t o r ,  z a s tę p c a  p r z e w o d n ą  J a r o s z e w s k i  
B o le s ła w ,  s e k r e t a r z ;  F i g u ł a  W i n c e n t y ,  s k a r ­
b n ik .

0  ruchu stre jkow ym  w  K ró lestw ie  Pol­
skiem ś w ie ż o  w y s z ł y  n u m e r  4 8  „ R o b o t n i ­
k a 11 p o d a je  n a s t ę p u ją c e  w ie ś c i :

W  f a b r y c e  H a n t k e g o  w  W a r s z a w i e  2 7 - g o  
p a ź d z i e r n i k a  z a r z ą d  o b c ią ł  p ła c ę  w e  w s z y s t ­
k i c h  p r a w i e  o d d z ia ła c h .  R o b o t n i c y  p o r z u c i l i  
p r a c ę  ( p r ó c z  o d d z ia łu  m e c h a n ic z n e g o  i  k u ź n i ) ,  
s t r e j k  t r w a ł  d z ie ń .  J e d n a k ,  z  p o w o d u  b r a k u  
w y t r w a ł o ś c i  z e  s t r o n y  r o b o t n i k ó w ,  w y z y s k i ­
w a c z e  p o s t a w i l i  n a  s w o je m , z r o b i l i  t y l k o  p e ­
w n e  m a łe  u s tę p s t w a .  Z  p o w o d u  s t r e j k u  w a r ­
s z a w s k i  k o m i t e t  r o b o t n i c z y  P .  P .  S . w y d a ł  
2  o d e z w y .  —  D n i a  9  l i s t o p a d a  z a s t r e j k o w a l i  
w  w a r s z t a t a c h  r z e ź b i a r s k ic h  r o b o t n i c y  ż y d z i  
( w  l i c z b i e  o k o ło  s tu  d w u d z ie s t u ) .  D o m a g a l i  
s ię  9 - g o d z in n e g o  d n ia  r o b o c z e g o . S t r e j k  z a ­
k o ń c z y ł  s ię  z w y c ię s t w e m .  C ie k a w e  je s t ,  ż e  
m a js t r o w ie  ż y d z i  k a z a l i  a r e s z t o w a ć  m a j s t r a  
k a t o l i k a  C z e r w iń s k ie g o ,  k t ó r y  p i e r w s z y  u s t ą ­
p i ł  s w o im  r o b o t n ik o m ,  z a  to ,  ż e  t r z y m a  z  „ b u n -  
t o w s z c z y k a m  i. C z e r w iń s k i e g o  w k r ó t c e  w y p u ­
s z c z o n o , a le  t o w a r z y s z e  ż y d z i ,  d o w ie d z ia w s z y  
s ię  o z a jś c iu ,  n a p a d l i  t y c h  m a js t r ó w  ż y d o w ­
s k ic h ,  k t ó r z y  d e m m e y o w a l i  i  o b i l i  ic h .  —  
R ó w n ie ż  9  l is t o p a d a  r o z p o w s z e c h n io n o  o d e ­
z w ę  P .  P .  S . d o  k r a w c ó w  ż y d ó w  z  ż ą d a n ie m  
z n ie s ie n ia  a k o r d u  i  p r a c y  o d  8  d o  8  z  g o ­
d z in n ą  p r z e r w ą .  T e g o ż  d n ia  r o z p o c z ą ł  s ię  
s t r e j k .  W  d w u d z ie s t u  k i l k u  w a r s z t a t a c h  j u ż  
w y g r a n o .  W  f a b r y c e  w a g  G r u n d m a n a  z a s t r e j ­
k o w a l i  r o b o t n i c y ,  c h r z e ś c i j a n ie  i  ż y d z i  (o k o ło  
5 0 - c iu ) .  S z c z e g ó łó w  je s z c z e  n ie  w ie m y .  W  Ł o ­
d z i  w  r ę c z n e j  f a r y c e  c h u s t e k  b r .  D e r y n g  r o ­
b o t n i c y  z a s t r e j k o w a l i  z  p o w o d u  o b n i ż k i  p ła c y .  
F a b r y k a  m u s ia ła  p r z y w r ó c i ć  d a w n ą  p ła c ę .  
W  p i e k a r n i  K a r o l a  M i c h l e r a  w  W a r s z a w i e  
p r a c u je  2 6  c h ło p c ó w . P o n i e w a ż  d a w a n o  im  
s t r a s z n ie  p o d łe  o b ia d y ,  z m ó w i l i  s ię  i  n ie  
c h c ie l i  r o b ić .  S t r e j k  s k o ń c z y ł  s ię  te m , ż e  
ł o t r  m a js t e r  s t r a s z n ie  p o b i ł  c h ło p c ó w . W  S ie - 
d l i c a c h  z a s t r e j k o w a l i  t o w a r z y s z e  ż y d z i  ś lu s a ­

r z e  i  m o s ię ż n ic y ,  d o p o m in a ją c  s ię  o  p o w ię k ­
s z e n ie  p ła c y  i  s k r ó c e n ie  d n ia  r o b o c z e g o ,  

8-godzinny dzień roboczy w warsztatach 
francuskiej marynarki został przyjęty przez 
robotników portowych z wielkiem zadowoleniem. 
Dnia 18 hm. robotnicy, zatrudnieni w w arszta­
tach m arynarki wojennej w  Toulonie i B rest, u- 
rządzili uroczyste demonstracye dla uczczenia tej 
reformy. Na zgromadzeniach, odbytych równocze­
śnie w  obu m iastach, wyrażono podziękowanie 
m inistrowi m arynarki Pelletanowi za przychylne 
załatw ienie żądania robotników. W  Toulonie w 
demonstracyi, urządzonej przez syndykat robotni­
ków portowych, wzięła udział także znaczna ilość 
kobiet.

Z  sali sądow ej.
Echa dem onstracyj robotników  bez pracy

W Wiedniu. Znowu przed trybunałem  orzekają­
cym w W iedniu odbyła się 2 1  b. m. rozprawa 
karna przeciw 9 robotnikom, oskarżonym z po­
wodu znanych demonstracyj przed biurem pośre­
dnictwa pracy. Z 9 oskarżonych 6 nazwano „zbro­
dniarzam i11 i skazano ich ogółem na t r z y d z i e ­
ś c i  m i e s i ę c y  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a .  Nie­
zwykle surowy ten  wyrok budzi wprost zdumie­
nie. Za co skazywano tych ludzi, świadczą n a­
stępujące przykłady:

Robotnik W eissbart, k tóry podczas gdy poli- 
cyanci dokonywali aresztowań, sta ł w tłumie z 
o t w a r t ą  g ę b ą  i coś krzyczał, skazany został 
na miesiąc ścisłego aresztu. Robotnika Tonara 
skazano na 4 miesiące ciężkiego więzienia, po- 
niewąż po lic jan t zeznał, że oskarżony strącił mu 
hełm. Inn i świadkowie zeznali, że polieyantowi 
spadł hełm z głowy, gdy zawadził nim o słup 
la tarn i. Również na 4  miesiące ciężkiego wię­
zienia skazano pewnego robotnika krawieckiego 
za to, że miał uderzyć w głowę urzędnika biu­
ra, który go słownie znieważył. Z 4 innych o- 
skarżonych o gwałt, którego mieli wrzelcomo do­
puścić się przez to, że nie pozwolili się areszto­
wać służbie biura pośrednictwa pracy, jednego 
skazano na 8 miesięcy, drugiego na 6 miesięcy; 
trzeciego na 5 miesięcy, czwartego zaś na 3 mie­
siące ciężkiego więzienia.

GABRYELSK5 (K rzyszto fo ry  —  K rakó w )
s p r z e d a je  f o r t e p i a n y  n a j z n a k o m i t s z e j  w  A u ­
s t r y i  f a b r y k i  P e tro f z  m e c h a n ik ą  a n g ie l s k ą  
p o  500, w ie d e ń s k ą  p o  300 z ł r . ________________

Rada państwa.
(Telefonem).

Wiedeń. N a  w c z o r a js z e m  p o s ie d z e n iu  I z b y  
p o s łó w  w n ie s io n o  n a s t ę p u ją c e  

interpelacye:
K r e m p y  i  t o w .  w  s p r a w ie  h a n d lu  w o ln e ­

g o  i  o t w a r c i a  g r a n i c  d la  e k s p o r t u  b y d ła  r o ­
g a te g o  i  ś w iń ,  j a k o t e ż  w  s p r a w ie  z n ie s ie n i a  
s t r e f  w  G a l i c y i .

O l s z e w s k i e g o  i  t o w .  w  s p r a w ie  n a d u ­
ż y ć  p r z y  r e g u l a c y i  r z e k i  S o ły .

A l  w i n a  H a n  i  c h a  i  t o w .  w  s p r a w ie  p o ­
g ło s e k  o m o b i l i z a c y i  3, 9 i  1 2  k o r p u s u  a r m i i .

D a n i e l a k a ,  P e t e l e n z a  i  t o w . ,  w  k t ó ­
r e j  i n t e r p e l a n c i  w s k a z u ją c ą  n a  to ,  ż e  k o n s u l  
w a r s z a w s k i ,  m im o  r o z p o r z ą d z e n ia  m i n i s t e r ­
s t w a  h a n d lu ,  z n o s z ą c e g o  w iz o w a n ie  p a s z p o r ­
t ó w  d la  p o d d a n y c h  r o s y js k ic h ,  u d a ją c y c h  s ię  
d o  A u s t r y i  —  w i z y  w y m a g a ,  a  w ła d z e  g r a ­
n ic z n e  w  S z c z a k o w e j  o d s y ła ją  p o d r ó ż n y c h  
n ie  m a ją c y c h  w i z y  z  p o w r o t e m .

Zmiana regulaminu izby.
N a s t ę p n ie  o d c z y ta n o  n a s t ę p u ją c e  w n io s k i  

n a g łe  w  s p r a w ie  z m ia n y  r e g u la m i n u  I z b y  
p o s e ls k ie j :

p o s ła  F u c h s a  i  t o w . :  Z e  w z g lę d u  n a  to ;  
ż e  u s t a w a ,  n a  p o d s t a w ie  k t ó r e j  u ło ż o n y  z o ­
s t a ł  r e g u la m i n  d la  r a d y  p a ń s t w a ,  o k a z a ła  s ię  
n ie d o s t a t e c z n ą  i  z a c h o d z i  w  w ie l u  p u n k t a c h  
p o t r z e b a  b ą d ź  z m ia n y ,  b ą d ź  u z u p e ł n ie n i a ,  
b ą d ź  j a s n e j  s t y l i z a c y i ,  p o d p is a n i  ż ą d a j ą  z m ia ­
n y ,  w z g l ę d n i e  u z u p e ł n ie n i a  u s t a w y  z  1 2  m a ja  
1873, m o c ą  k t ó r e j  u s t a n o w io n y  z o s t a ł  r e g u ­
l a m i n  I z b y .  W n io s k o d a w c y  d o m a g a ją  s ię  w ię c ,  
a b y  w y b r a n ą  z o s t a ła  k o m is y a ,  z ło ż o n a  z  37 
c z ło n k ó w ,  k t ó r a b y  w  p r z e c i ą g u  m ie s ią c a  p r z e d ­
ł o ż y ł a  s p r a w o z d a n ie  i  p r o j e k t  o d p o w ie d n io  
z m ie n io n e j  u s t a w y ;

p o s . L u e g e r a ,  L i e c h t e n s t e i n a  i  t o w . ,  
d o m a g a ją c y  s ię  w y b o r u  k o m is y i ,  z ło ż o n e j  z  
2 4  c z ło n k ó w ,  k t ó r a b y  p r z e d ło ż y ł a  p r o j e k t  
z m ia n y  u s t a w y ,  d o ty c z ą c e j  r e g u la m i n u  o b r a d  
r a d y  p a ń s t w a .

N a d  d o p u s z c z a ln o ś c ią  n a g ło ś c i  t y c h  d w ó c h  
w n io s k ó w  t o c z y ł a  s ię  n a s t ę p n ie  d łu ż s z a  dys> 
k u s y a  f o r m a ln a .

P o s e ł  t o w .  P e rn e rs to rfe r  o ś w ia d c z y ł  s ię  
p r z e c i w  d o p u s z c z a ln o ś c i ,  w y k a z u j ą c  n a  p o d ­
s t a w i e  § 80 r e g u la m i n u ,  ż e  r e g u la m i n  w  d r o ­
d z e  w n io s k u  n a g łe g o  z m ie n io n y m  b y ć  n ie  m o ­
ż e . „ S p r z e c iw ia m y  s ię  —  m ó w i ł  p o s e ł P .  —  
a b y  z a p o m o c ą  k r ę t a c t w  z m ie n ia n o  r e g u la m i n .  
N i e  d a m y  s ię  a n i  f a l k e n h a y n o w a ć ,  a n i  b a l ie -  
s t r e m o w a ć 11. N ie c h a j  n a  p o r z ą d k u  d z ie n n y m  
s t a n ie  s p r a w a  r e g u la m i n u ,  a  s o c y a l iś c i  ż a ­
d n y c h  n ie  b ę d ą  c z y n i l i  p r z e s z k ó d ,  a b y  d y s ­
k u s y a  o d b y w a ć  s ię  m o g ła .  N ie r e g u la m in o w y m  
i  p o d  w z g lę d e m  f o r m y  n ie d o p u s z c z a ln y m  w n io ­
s k o m  s p r z e c iw ia  s ię  s t r o n n ic t w o  m ó w c y .

A n t y s e m i t a  P a tta i p o le m iz u je  z  t o w .  P e r -  
n e r s t o r f e r e m  i  p r z e m a w i a  z a  d o p u s z c z a ln o ś c ią  
w n io s k ó w .

T o w .  P e rn e rs to rfe r, r e p l i k u j ą c  w  c i ę t y  s p o ­
só b  n a  p r z e m ó w ie n ie  P a t t a i a ,  z g ła s z a  w n io ­
s e k , m o c ą  k t ó r e g o  I z b a  w y r a ż a  n i e d o p u ­

s z c z a l n o ś ć  n a g ł o ś c i  w n i o s k ó w  F u c h ­
s a  i  L u e g e r a  —  i  ż ą d a  im ie n n e g o  g ło s o ­
w a n i a  n a d  s w o im  w n io s k ie m .

P o n i e w a ż  ż ą d a n ia  te g o  n ie  p o p a r ła  w y m a ­
g a n a  i lo ś ć  p o s łó w , p r z e t o  o d b y ło  s ię  z w y k ł e  
g ło s o w a n ie ,  w  k t ó r e m  w n io s e k  P e r n e r s t o r f e -  
r a  o d r z u c o n o  1 6 4  g ło s a m i  p r z e c i w  7 9 .

O d c z y t a n o  p o te m
dalsze wnioski.

Z a z w o r k a  i  C h o ć  z g ła s z a ją  d w a  n o w e  
w n io s k i  n a g łe ,  n ie p o p a r t e  d o s t a t e c z n ie  p o d p i­
s a m i.

N a  z a p y t a n ie  p r e z y d e n t a  V ette ra , k t o  w n i o ­
s k i  t e  p o p ie r a ,  s o c y a ln i  d e m o k r a c i  p o p i e r a ją  
n a g ło ś ć  w n io s k ó w .

Z  k o l e i  n a s t ą p i ł  s z e r e g  z a p y t a ń  d o  p r e z y ­
d e n t a ,  w  c ią g u  k t ó r y c h  h r .  V e tte r  o d e b r a ł  
g ło s  Chocowi z a  to ,  ż e  w c i ą g a ł  o s o b ę  c e s a ­
r z a  d o  d y s k u s y i .

0 politechnikę czeską w Pradze.
N a s t ę p n ie  Klofacz u z a s a d n ia ł  s w ó j w n i o ­

s e k  n a g ł y  w  s p r a w ie  s to s u n k ó w , p a n u ją c y c h  
n a  p o l i t e c h n ic e  c z e s k ie j  w  P r a d z e .

Po Klofaczu, który przemawiał blisko 4 go­
dziny i to po czesku, zabrał głos pierwszy mó­
wca contra poseł Zazvo rka  i mówił wyłącznie 
po czesku.

Po zaniknięciu dyskusyi i przemówieniu mów­
ców generalnych (contra) D w orzaka i (pro) Cho- 
ca nagłość wniosku Klofacza odrzucono i posie­
dzenie o godzinie % 6  wieczorem zamknięto. N a­
stępne dziś.

Na porządku dziennym znajduje się jako pier­
wszy punkt przedłożenie rządowe co do indywi­
dualnego rozdziału kontyngentu cukru. P rzy  pun­
kcie czwartym porządku dziennego: Pierwsze
czytanie budżetu, zostanie pod obrady wzięte roz­
porządzenie cesarskie, ustanaw iające prowizoryum 
budżetowe.

T E L E G R A M Y
z  d n ia  2 4  s t y c z n ia .

S tre jk  kraw ców .
Wiedeń. Dotąd strejkuje 3116 pomocników 

krawieckich. Na odbytem zgromadzeniu w łaści­
cieli składów konfekeyj męskich orzeczono, że 
ta ry fa  zapłat, wypracowana przez stowarzyszenie 
krawców jest technicznie i ekonomicznie nie do 
przyjęcia. Uchwalono wypracować w łasną taryfę 
i po zatwierdzeniu je j na plenarnem  posiedzeniu 
w niedzielę, przedłożyć inspektorowi przemysło­
wemu.

P arlam ent niem iecki.
Berlin. Na początku posiedzenia wiceprezy­

dent Izby hr. S t o l l b e r g  odczytał pismo hr. 
Bałlestrem a z zawiadomieniem, iż ustępuje ze sta ­
nowiska prezydenta Izby, spowodowany do tego 
artykułem  konserwatywnej „Kreuz. Z tg .“ k ry ty­
kującym ostro prowadzenie przez niego obrad w 
Izbie (Poruszenie).

Poseł tow. S i n g e r  oświadcza, że Ballestrem  
stracił zaufanie jego stronnictwa.

Po przyjęciu rezygnacyi Bałlestrem a do w ia­
domości Izba ukończyła pierwsze czytanin budżetu.

Następne posiedzenie odbędzie się we czwar­
tek; na porządku dziennym wybór prezydenta.

" Proces o zdradę stanu.
:? Londyn. W  p r o c e s ie  o z d r a d ę  s t a n u  p r z e c i w  
c z ło n k o w i  p a r l a m e n t u  L y n c h o w i  z a p a d ł  
w c z o r a j  w y r o k ,  m o c ą  k t ó r e g o  u z n a n o  L y n c h a  
w i n n y m  z d r a d y  s t a n u  i  s k a z a n o  na 
karę śm ierci.

Niepokoje w  Wenezueli.
Berlin . Komendant niemieckiego okrętu wo­

jennego „F alkę11 telegrafuje z Curacao, że w e­
dług otrzymanego doniesienia z Macaraibo, o- 
kręty  wojenne po dłuższem bombardowaniu pn 
śclły z dymem fort Sain t Oarlos.

S K Ł A D K I .
Na fundusz prasowy „Naprzodu" złożyli: Szum. 10-—, 

Antoś 8 godzina!!! —'84, Zorganizowani robotnicy 
m etalurgiczni z fabr\yk i wagonów w Sanoku 6'91 K. 
Razem 17 K 75 h.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Kraków. W  sobotę dnia 24 b. m. o godz. 2 po po­

łudniu poufne zgromadzenie krawców, krawczyń, 
oraz wszelkich pokrewnych zawodów w lokalu stow. 
„Postęp", Brzozowa 12.

W iedeń. W  stow. robotników polskich „ S i ł a "  w 
W iedniu odbędzie się w niedzielę 25 b. m. nad­

zwyczajne walne zgromadzenie zporządniem  dziennym: 
1. Wybór nowego wydziału. 2. W nioski. Początek 
zgromadzenia o godz. 6 wieczorem. Po ukończeniu 
walnego zgromadzenia odbędzie się wieczorek ku  u- 
czczeniu pamięci członków „Proletaryatu", straconych 
w Warszawie, oraz poległych w powstaniu stycznio- 
wem; odczyt wygłosi tow. G a l i c a .  W  skład uroczy­
stości wchodzą deklamacye, śpiew, żywy obraz.

W iedeń. W  niedzielę dnia 25 b. m. wygłosi tow. 
dr Seinfeld w tow. ruskich robotników „Postup" 

(I. Sonnefelsg. 7) odczyt p. t. „Antyspołeczne momen­
ty w austryackiem prawodawstwie". Początek o godz. 
pół do 7 wieczór. Goście mile witani._______ _______

D r  Z Y G M U N T  M A R E K
A D W O K A T  K R A J O W Y

w K r a k o w i e ,  ulica P o s e l s k a  I. 17.
ZAKŁAD TECHNSCZN9-BENTYSTYCZNY

J a k ó b a  F isch era
w  K rako w ie , przy ul. G ertrudy L. 21

w y k o n u je
w s z e lk ie  w  z a k r e s  t e n  w c h o d z ą c e  r o b o t y .

Sabina S b ld in g er  
Willi S llb iger

zareczem.
Rajsko. Kraków.
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Dnia 12. stycznia b. r. otwartą została przy ulicy Basztowej
(Hotel Centralny)

D R U K A R N I A
Władysława Teodorczuka i Sp

C ena z a p a K e t  5 0  h a le r z y - .
Zawartość 300 gramów.

MarKa

w całych ziagggjgh.

Fabryki Kathreinera
Monachium.

Filia c . k .  n p r z .  g a l ic .  a k c y jn e g o

BANKU
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kupuje i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

w szelk ie  pap iery  
w arto śc io w e

wydaje 3 V2% i 4% asygnaty
  kasowe —....—

przyjmuje wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

oprocontowując takowe po 4°/o. 
Przyjmnje de p o ż y t a  w a r t o ś c i o ­
we  do przechowania, udziela z a l i ­
c z k i  na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na z a k u p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach kra­

jowych i zagranicznych. 21

PlńSTER
WILHELMA

Każde pudełko opatrzone jest marką ochronną „Godłem miasta Neunkirchen" 
(dziewięć kościołów) i tylko z tym znakiem są prawdziwe.

wyrabiany wyłącznie w aptece
F ranciszka Wilhelma

46 c. k. nadwornego dostawcy
w Neunkirchen, A u s t r y a  D o ln a .

P l a s t e r  t e n  j e s t  w e  w s z e la k ic h  
w y p a d k a c h  z  d o b r y m  s k u t k i e m  u ż y w a n y ,  d o  k t ó r y c h  t y l k o  w o g ó le  
z a s t o s o w a n y m  z o s t a n ie ,  w  s z c z e g ó ln o ś c i  n ie z b ę d n y m  o k a z u je  s ię  
p r z y  niezapalnych cierpieniach, np. przy nadgniotkach, odciskach 
itp., p r z e d  itżyciem tegoż należy bolące miejsce oczyścić, a na­
s t ę p n ie  p la s t e r  p o w y ż s z y  p r z y ło ż y ć .  Jedno pudełko 8 0  halerzy, 
I tuzin pudełek 7 kor., 5  tuzinów  pudełek 30  kor. Do nabycia

w aptekach lub wprost z Neunkirchen.

1

K alendarze K. W ojnara na r. 1903
w y s z ł y  z  d r u k u  i  w y r ó ż n i a j ą  s ię  o d  in n y c h  w i e l k ą  o b f i t o ś c ią  i  d o b o ­
r e m  t r e ś c i ,  t u d z ie ż  m n ó s tw e m  i l u s t r a c y j  p r z y  s to s u n k o w o  n is k ie j  

=  c e n ie .  S ą  t o  m i a n o w ic ie :  . ...........

“P n !  ę. T - C ć  k a l e n d a r z  h is t o r y c z n o - p o w ie ś c io w y ,  p o ś w ię c o n y  g łó -  
U l c I ł Y  w n j e Sp r a w o m  n a r o d o w y m ,  o b e jm u je  p r z e s z ło  1 8 0  s t r .  

z a jm u ją c e j  t r e ś c i  i  o k o ło  7 0  i l u s t r a c y j ,  a  k o s z t u je  w r a z  z  d o d a t k a m i :
„ P ie ś n i  n a r o d o w y c h 11 ( p r z e s z ło  5 0 ) ,  p n l  Q l r i  T r o i c m H u r - z  
k a l e n d a r z y k a  ś c ie n n e g o  i  k i l i m  o b r a - J J -1 u  J A - c u c iU - U ii  l .
z ó w  n a  l e p s z .p a p ie r z e  G r o t t g e r a ,  M a - ] \ / T  Ą  D  W "  Ą  ] C T  Q  T Ć T  ̂  
t e j k i  ( H o ł d  p r u s k i )  8 0  g r o s z y  ( 4 0  c t . ) 4 ’ X X i . X \ .  X  x X . l \  K J X v X  
p o ś w ię c o n y  p r z e w a ż n ie  s p r a w o m  r e l i g i jn o - n a r o d o w y m ,  t e j  s a m e j  
o b ję to ś c i  co  „ P o l a k 11, r ó w n ie ż  z  m n ó s t w e m  o b r a z k ó w  ( m ię d z y  i n n y m i  
p o r t r e t y  a r c y b is k .  H r y n i e w i e c k i e g o ,  b is k u p a  Z w ie r o w i c z a ,  k a r d y n a ł a  
L e d ó c h o w s k ie g o ) ,  k o s z t u je  6 0  g r .  ( 3 0  c t . ) ,  z  p o d o b n , d o d a t k .  ( w ś r ó d  
o b r a z ó w  n a  le p s z .  p a p .  „ Ś w i e c z n i k i  N e r o n a 11 S ie m ir a d z k ie g o  8 0  g r .

H n ^ r ł O r S  E l p o ś w ię c o n y  p o p u la r y z o w a n i u  w ie d z y ,  p o -
, , v J U o j J U l X c l I  Zj w ie ś c i  i  s p r a w o m  g o s p o d a r c z y m , o b e jm u je  
1 4  a r k u s z y  d o b o r o w e j  t r e ś c i ,  p r z e s z ło  1 0 0  i l u s t r a c y j ,  a  k o s z t u je  
= = = = =  t y l k o  6 0  g r o s z y ,  z  d o d a t k a m i  8 0  g r o s z y .  =

„W ielki Kalendarz powszechny"
K a s p r a  W o j n a r a ,  i l u s t r o w a n y ,  w  s z t y w n e j  o p r a w ie ,  o b e jm u je  t r e ś ć  
w s z y s t k ic h  p o p r z e d n ic h ,  a  w ię c  p r z e s z ło  3 8 0  s t r .  d r u k u ,  p r z e s z ło  
1 8 0  i l u s t r a c y j  ( m ię d z y  t e m i  „ H o ł d  p r u s k i "  M a t e j k i ,  „ Ś w i e c z n i k i  
N e r o n a "  S ie m ir a d z k ie g o  i  1 0  o b r a z ó w  „ W o j n y "  G r o t t g e r a  i  k o s z t ,  
z  d o d a t k a m i  I k. 60 g. w oprawie płóciennej 2 kor. —  Do nabycia 
wszędzie. Adres zamówień: Ksiąg. Wojnara w Krakowie (Szewska 13.) 
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ZMIANA LOKALU.
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, 

że dotychczasową moją

RESTAURACYĘ
k t ó r ą  znacznie powiększyłem i  p o ­

łą c z y łe m  z handlem towarów ko­
lonialnych, delikatesów i win
przeniosłem z ulicy Sławkowskiej I. 31

na ul. G ro d zk ą  I. 3 5 .
Handel zaopatrzyłem w doborowe towary 

korzenne, owoce południowe, różne łakocie, 
wina węgierskie, austryackie, francuskie 
i koniaki. 26

Wódki i rosolisy krajowe i zagraniczne.
Restanracya wydawać będzie zawsze sma­

czne i  zdrowe potrawy zimne i ciepłe 
oraz przekąski różne. — Ceny przystępne.

Dziękując za dotychczasowe zaufanie, pole­
cam się nadal łaskawym względom Szan. 
Publiczności, ręcząc za szybką'i rzetelną 
usługę. Z poważaniem

0. FEDERGRUN, GRODZKA 35.

7  p i ? T T Q  s p r o w a d z a n ą ,  d r o g ą  w o d ę  S e l t e r s k ą  z a s t ę -  
Z j  X  l v  U  k_5 p Uj e  w ZU p e łn o ś c i  w o d a ,  p o le c o n a  p r z e z  
T o w a r z y s t w a  l e k a r s k i e ,  alka- _
liczno-słona, z a w i e r a j ą c a  c z ę -  1  «  S  
ś c i  s k ła d o w e  j a k  Iffllf | i 1 # fj™!)

SELTERSKĄ
wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
ulica św. Gertrudy 1. 4.

7 D o  n a b y c ia  w  a p t e k a c h  i  d r o g u e r y a c h .

Nie należy jechać wprzód do AMERYKI
z a n im  s ię  n i e  o t r z y m a ło  o d  n a s  p r o s p e k t u  i  r o z k ła d u  j a z d y  n a s z y c h  
z n a k o m i t y c h  p a r o w c ó w .

W s z y s c y  c i ,  k t ó r z y  m a j ą  z a m i a r  w y e m ig r o w a ć  d o  A m e r y k i  i  s ą  ju ż  
w  p o s ia d a n iu  p a s z p o r t u  p o w i n n i  d o k ła d n ie  p r z e c z y t a ć  n a s t ę p u ją c e  
o g ło s z e n ie ,  z a n im  s ię  w  p o d r ó ż  w y b io r ą .
Z A m e r y k i  z a w i a d a m i a  k a ż d y  s w o ic h  w s p ó łz io m k ó w

Jed źcie  tylko przez Hamburg!
P a r o w c e  n a s z e g o  t o w a r z y s t w a  o s ią g n ę ły  p o d  w z g lę d e m  s z y b k o ś c i ,  
p e w n o ś c i  j a k o t e ż  d o s k o n a łe g o  z a o p a t r z e n i a  r o z g ło ś n ą  s ła w ę .

C i  p a s a ż e r o w ie ,  k t ó r z y  j a d ą  d o  H a m b u r g a ,  m a j ą  t ę  k o r z y ś ć ,  ż e  n a  g r a ­
n i c y  p r u s k ie j  w  M y s ło w i c a c h  b ie r z e m y  ic h  p o d  n a s z ą  o p ie k ę  i  ż e  
o d tą d  b e z  p r z e s i a d a n ia  w  w a g o n ie  I I I - c i e j  k l a s y  p o c ią g u  p o s p ie s z n e g o  
o d s t a w ia m y  ic h  w p r o s t  d o  H a m b u r g a .

Podróż z Galicyi do Hamburga nie trwa

N A K Ł A D E M  P O L S K I E G O  T O W A R Z Y S T W A  N A K Ł A ­
D O W E G O  W E  L W O W I E  W Y S Z Ł A  K S I Ą Ż K A  

ANDRZEJA N1EMOJEWSKIEGO

P i e k a r n i a
o d  2 5  l a t  is t n ie j ą c a ,  z e  z u p e łn e m  
u r z ą d z e n ie m  i  w o d o c ią g ie m  j e s t  d o  
w y n a j ę c i a  o d  1 k w i e t n i a  b . r .  p r z y  

ul. Starowiślnej I. 2 9 .
B l i ż s z a  w ia d o m o ś ć  u  w ła ś c ic ie l a  

r e a ln o ś c i .

„UYCUŁ SKONFISKOWANY"
=  LEGENDY= WYDANIE KOMPLETNE =
ZAWIERAJĄCE SKONFISKOWANE W PIERW- 
SZEM WYDANIU LEGENDY, DRUKOWANE 
OBECNIE JAKO INTERPELACYE PARLAMEN­
TARNE. CENA 2 KOR. 50 HL
D O  N A B Y C I A  W  N I E K T Ó R Y C H  K S I Ę G A R N I A C H ,  L U B  
N A J L E P I E J  W P R O S T  W  A D M I N I S T R A C Y I  T O W A R Z Y ­
S T W A  N A K Ł A D O W E G O  ( L W Ó W ,  U L .  Ś W .  Z O F I I ,  l i c )  
ZAMAWIAJĄCY WPROST NIE PONOSZĄ KOSZTÓW PRZESYŁKI

d ł u ż e i  n a d  2 4  n o d z i n  i e M i  s i(* j ą  p ° d ję ło  w e d łu g  n a -U 1 U Z . O J  l i d u  g u u / , 1 1 1 ,  s z y c h  w s k a z ó w e k . K o s z t a  p o ­

d r ó ż y  o d  g r a n i c y  p r u s k ie j  d o  H a m b u r g a  w y n o s z ą  z ł r .  9 '8 0 .
F l o t a  T o w a r z y s t w a  n a s z e g o  l i c z y  1 3 0  o g r o m n y c h  o k r ę t ó w .

Również cena przeprawy do Kanady jest bardzo umiarkowana!
O b s z e r n ie js z e  o p is y ,  d o ty c z ą c e  K a n a d y  i  k o s z t ó w  p o d r ó ż y  p r z e s y ła m y  

c h ę t n ie  i  b e z p ła t n ie .

F A L K  &

LTME GRESHAM
K O R Z Y S T N Y  
11 I N T E R E S  11

f  d o ln ych , u czc iw ych  
^ “ a g e n tó w  z re fe re n - 
cyam i w  d z ia le  s p rz e ­
daży m aszyn ro ln ic zyc h  
i naw ozów  sz tu czn ych , 
pod ko rzys tnym i w a ru n ­
kam i iub s ta łą  pensyą  p o ­
szuku ją  g łó w n i zas tępcy  
r e n o m o w a n e j  f i r m y .

= zg łoszen ia :=

Sm oleńsk i i Spka
..   N o w y  S ącz. =

f . .    H ■ ^  ™  ^

L ,
<W | | Towarzystwo Ubezpieczeń na życie
r  I zostające pod kontrolą rządu anstryackiego t  angielskiego.

Depozyt Towarzystwa przy c. k. państ. Centralnej Kasie 
w Wiedniu jako gwarancya dla Ubezpieczonych wynosił z d. I lutego 1903

U W r  koro n  2 3 ,0 3 7 .4 3 8 - 1 0 .
Filia dla Austryi: WIEN I., Giselastrasse 1.

(Własność Towarzystwa).

■ ■ ■ Jeneralna Agencya w Krakowie: plac Dominikański I. 4. —-  -
Przyjmuje się chętnie pod korzystnymi warunkami takie osoby, któreby się jako akwi­

zytorzy do przyjmowania ubezpieczeń na życie nadawały, 33

S. Kubiego H otel i R estau racya

„METROPOLE"
w Krakowie, ulica G ertrudy 1. 28

poleca swą znakomitą kuchnię oraz prawdziwe austryackie 
wina naturalne i piwo Pilzneńskie. 29

Redaktor odpowiedzialny i wydawca : Kazimierz Kaczanowski. Z drukarni Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, Basztowa, Hotel Centralny.


